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Przegłąd polityczny. 


Jutro w Itzymie zacznie swe prace „mię- 
dzynarodowy parlament pokoju“, chociaż oficyalne 
jego otwarcie nastąpi zdaje się we środę. Tę 
młodą instytucyę, która wytknęła sobie cel bar- 
dzo szlachetny, nazywają powszechnie marzyciel- 
ską, i wśród istniejących warunków Życia w Eu- 
ropie taką ona rzeczywiście jest i zapewne zosta- 
nie na długo, może na zawsze. Bo samo położe- 
mie geograficzne naszej części Świata jest takie, 
że tu muszą wciąż powstawać wielkie różnice in- 
teresów, tak nieraz ważnych, jak samo życie, a 
trudno wyobrazić sobie jakiś naród, któryby w 
walce o życie zrzekł się z góry i na zawsze 0- 
wej „ostatniej racyi*, jaką jest siła fizyczna. Nie 
idzie jednak za tem, żeby „międzynarodowy par- 
lament pokoju*, chociażby jego cel ostatni na 
zawsze pozostał niedoścignionym, był wymysłem 
zgoła nieużytecznym. Owszem, jego propagan- 
da może dodatnio wpłynąć na usposobienie naro- 
dów i na ton prasy. Będzie to jnż bardzo wiele, 
bo razem z widoczną niechęcią do wojny, jaką 
coraz wyraźniej okazują monarchowie, może 
być przez to bardzo utradnione wszelkie naru- 
szenie pokoju. Ten bliższy cel: wzniesienie wa- 
łów ochronnych przeciwko wojnie w samem u- 
czuciu narodów, marzycielskim nie jest, ale do 
osiągnięcia jego potrzeba, aby na sztandarze 
„międzynarodowego parlamentu pokoju* wypi- 
sane było jedno słowo: „Sprawiedliwość !“ 

Bywają dziś w Europie wojny dwojakie: 
międzypaństwowe — stosunkowo rzadkie, w któ- 
rych krew leje się obficie, lecz krótko jak deszcz 
sawalay — i wojny wewnętrzne, & te SĄ usta- 
wiczne i niemniej od tamtych krwawe. Pierwsze 
silaiej działają na zmysły, drugie głębiej wrażają 
się w uczucia. Pierwsze często idą w zapomnie- 
nie do takiego stopnia, że niedawni wrogowie 
podsją sobie dłonie i potem idą razem jak starzy 
przyjaciele ; drugie wytwarzsją tylko nienawiść 
wzajemną i z nich bardzo często powstają wojny 
międzypaństwowe. Kto tedy chce jak najbardziej 
utrudnić wybuchy walk orężnych między mocar- 
stwami, ten przedewszystkiem powinien siy starać 
o usunięcie wojen wewnętrznych. Kto inaczej 
czyni, ten albo nieświadomie skazuje swą pracę 
na bezpłodność i czyni ją najzupełniej ma- 
rzycielską, albo z całą świadomością gra ko- 
medyo. 

Takim komedyantem wydaje się pam p. 
Crispi, jeden z głównych w „parlamencie pokoju“. 
Niedawno pisał on do pewnego paryskiego adwo- 
kata, przyjaciela swego. że byłby rad resztki 
życia poświęcić idei europejskich stanów zjedno- 
czonych, w których wszystkim narodom byłoby 
dobrze. teraz znów w liście do redaktora dzien- 
nika Breslauer General-Anzeiger takie wypowia- 
da myśli : 

„Na kongresie pokoju, który niebawem zbie- 
rze się w Rzymie, obrady powinny się toczyć na 
gruncie faktycznym, jaki daje status quo. Jeżeliby 
kongres chciał obrać inną podstawę i poruszyć 
sprawę narodowościową, to dążyłby nie do poko- 
ju, lecz przeciwnie do wywołania konfliktów. Dla 
tego rozumowania szanownego pana Bonghi'ego są 
tylko jego gimnastyką umysłową Ze wszystkich 
mocarstw europejskich jedne tylko Włochy nie 
mają ani piędzi ziemi, którą musiałyby komuś 
zwrócić, gdyby szło o ułożenie karty europejskiej 
podług narodowości. Francya, Anglia, Rosya, Au- 
strya i Turcya (a Niemcy? a same Włochy, posia- 
dsjące Erytreg? Te państwa Crispi pominął) nie 
są bez tego grzechu, że mają obce ziemie. Co 
byłaby powiedziała Francya, gdyby kongres rzym- 
eki zaczął dyskutować nad zwrotem Nicei i Kor- 
syki? Najlepiej tedy nawet próby takiej nie robić 
i p. Bonghi wolałby raczej milczeć". f 

Zapewne, polityczniej zrobiłby p. Bongbi, 
gdyby mie poruszył kwestyi alzackiej, wielce draź- 
liwej, a zgoła nie takiej, którą można rozstrzygaąć 
ex-cathedra. Lecz jeszcze lepiej i mądrzej postą- 
piłby p. Crispi, gdyby nie prawił, że jedynym ce- 
lem kongresu powinno być dyskutowanie o pokoju 
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na gruncie istniejącego status quo. O tem i bez 
niego myślą rządy, myślą niezawodnie skuteczniej, 
więc kongres nie potrzebuje przekonywać przeko- 
nanych. Jeśli rządy, pomimo niezawodnie szczere- 
go pragnienia pokoju i pomimo starań potężnych, 
iąkie czynią w tym celu, nie ufają jednak w po- 
wu. onie swych zabiegów i dla tego wciąż się 
zbroją, to jużci dyskusya kongresu rzymskiego nic 
już tu nie pomoże. 

Inny powinien być cel tego kongresu — cel 
taki, którego rządy, związane różnemi względa- 
mi dyp?omatycznemi, poruszać nie mogą. Kongres 
powinien szerzyć poczucie Sprawiedliwości, za- 
bite zupełnie w Europie; powinien proklamo- 
wać, że wewnętrzne wojny, owe okrucieństwa 
których ofiarami są narodowe mniejszości, powin- 
ny być wyklęte i wygnane, bo nietylko są krzyw- 
dą, z której się rodzi nienawiść, ale nader czę- 
sto są powodem wojen zewnętrznych. Jakże my- 
śleć o wiecznym pokoju i powszechnem rozbroje- 
niu, dopóki mniejszości narodowe mają słuszne 
powody do nienawidzenia swych najbliższych są- 
siadów? Dłuższą mają przed sobą drogę „przyja- 
ciele wiecznego pokoju*, ale pewniejszą. Niech 
na swym białym sztandarze wypiszą promieniami 
słonecznemi wyraz „Sprawiedliwość!* i z tem ha- 
słem idą wzdłuż i wszerz Europy, A najliczniej 
do Rosyi, i apostołują dopóty, dopóki smok 
krzywdy nie skryje Się w najgłębsze pieczary. 
Wówczas wojny same przez się staną się o wiele 
rzadsze, bo odpadnie połowa powodów do nich, 8 
i druga połowa złożona z kwestyj ekonomicznych 
stanie się daleko mniej niebezpieczną, bo zniknie 
w Europie nienawiść, a natomiast szeroko się 
rozwiuie sprawi'dliwość i w ogóle żywe poczucie 
humanitarne. 

Taki powinien być cel kongresu, jeśli on nie 
jest próżną zabawką idealistów, ale się Łałada 
z prawdziwych spostołów pokoju. 

Niechże on spojrzy na świat europejski. 
W chwili, gdy otworzą się podwoje kongresu, doj- 
dzie do Rzymu wiadomość, że car osobiście kazał 
ostro zganić jednego z gubernatorów litewskich 
za to, że pewnej Polce, właścicielce folwarku, 080- 
bie całkiem legalnej, pozwolił kupić kilkadziesiąt 
morgów dla niezbędnego zaokrąglenia posiadłości. 
Dopóki podobne wypadki możliwe są w Europie, 
jakże myśleć o pok ju? Dopóki ludzie żywią ta- 
kie uczucia, jakiego objawem jest ten postępek 
cara, na cóż sig zdadzą deklaracye Crispiego o 
pokoju na podstawie istniejącego status quo? Kto 
nic nie szanuje, miałżeby przy dobrej sposobności 
uezanować tę sztuczną bndowę, jaką tworzy owo 
status quo? 


W sobotę car z rodziną przemknął przez 
Prusy drogą najkrótszą. O Il-ej z «ana wysiadł 
w Gdańsku z yachtu „Gwiazda Polarna“ prosto 
do własnego pociągu, który podjechał do przy- 
stani. Pociąg natychmiast pomknął do Elblągu, 
mimo którego przeleciał o l2-ej i minut 40-cie, 
a o 4-ej zatrzymał się na 10 minut w Królewcu 
i dalej podążył do Wierzbołowa na granicy ko 
wieńskiej gubernii, Wszystkie ua tej drodze pruskie 
dworce były zamknięte dla publiczności i obsa 
dzone wojskiem, policyą i żandarmeryą. Władze 
miejscowe w pełnej gali były tylko w Gdańsku i 
Krółewcu, ale car nie raczył do nich się zbliżyć. 

Więc nie na Warszawę, ale na Kowno i 
Wilno wrócił car do Rosyi. Było to w sobotę 
wieczorem, a jednak dotąd nie wiemy, kędy się 
obrócił. W takiej tajemnicy trzymany był kieru- 
nek jego drogi, że nie wypuszczono ani jednego 
telegramu. Jeżeli prosto pojechał do Krymu, to 
zapewne z Wilna przez Mińsk, Bobrujsk, Homel, 
Krzemieńczuk i Jekatierynosław. Ale mógł także 
robić niespodziewane rzuty w bok dla zmylenia 
tych, coby może chcieli zrobić zamach. Już się 
zapewne ta podróż skończyła, więc popołudniowe 
depesze doniosą coś o niej. 

Może to nie ma żadnego politycznego zna- 
czenia, że car tak chyłkiem przemknął przez 
Prusy, nie przemówiszy słowa do nikogo, ale 
przecież zostawi to niemiłe wrażenie i powszechnie 
będzie wytłómaczone na niekorzyść niemiecko- 
rosyjskich stosunków. Już mniejsza o to, Że się 
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car nie spotkał z cesarzem Wilhelmem, lecz 
mógłby jakiemuś pruskiemu dygnitarzowi powie 
dzieć grzeczny frazes, że bardzo żałuje, iż nie 
może uścisnąć swego przyjaciela, władzcy tych 
ziem, przez które przejeżdża i t. d. 


Korespondencje. 


Wiedeń 29 października. 

(J') Z wszystkich dzienników wiedeńskich 
jeden tylko Fremdenblatt zajmuje w sprawie or- 
ganizacyi kolei państwowych od początku stano- 
wisko nieuprzedzone, on też jeden przynosi in- 
formacye prawdziwe. Dzisiaj zapisuje on, że w 
zapatrywaniach posłów polskich zaszła zmiana, że 
nie obstają przy żądaniu jednej dyrekcyi w 
kraju, zarazem dodaje, że sfery wojskowe kate- 
gorycznie się oświadczyły przeciw zniesieniu dy- 
rekcyi w Krakowie. Są to intormacye zupełnie 
prawdziwe. Nie należy mięszać żądań Koła pol: 
skiego i interesów kraju z krzykliwemi frazesami 
dzienników pewnych, czy to polskich czy wiedeń. 
skich. Nie należy wywieszać nie w porę, bez celu 
i pożytku i bez żadnych widoków hasła decentra- 
lizacyi ; ale należy, jak to już wskazywałem, pod- 
nosić istotne interesa kraju. Koło polskie nie 
może kierować się pozorami, nie może interesów 
poświęcać względom niby idealnym, które są tyl- 
ko złudzeniem. Rozumie ono, Że interesa kraju 
muszą się schodzić z interesami państwa i z wy- 
maganiami wojskowości. Jakoż okazuje się, że te 
kategorye interesów zgoła z sobą nie kolidują 
Potrzeba łatwej styczności całej ludności, a zwłasz- 
cza rolników, przemysłowców i kupców z władza- 
mi kolejowemi wymaga tego, żeby w centrach 
ruchu, na węzłach komunikacyjnych, były władze 
obdarzone należytym zakresem praw. Gdyby lu- 
dność ze wszystkiem do jednej dyrekcyi we Lwo- 
wie odnosić się musiała, byłoby to dla całego 
kraju uciążliwem i kosztownem. W tem samem 
położeniu znajdują się władze wojskowe. Trzeba 
wziąć do rąk mapę kolei nietylko krajowych, ale 
także i węgierskich, oraz sąsiednich szląskich, 
rosyjskich i pruskich, i rozpatrzeć się, a musi się 
zrozumieć, że są trzy węzły: jeden we Lwowie, 
dla wschodniej Galicyi i dla stosunków z kolejami 
rosyjskiemi, drugi w Przemyślu dla środkowej 
Galicyi, dla kombinacyj z kolejami węgierskiemi i 
licznemi kolejami lokalnemi; trzeci w Krakowie 
dla zachodniej Galicyi oraz dla kombinacyj z ko- 
lejami szłąskiemi i pruskiemi. Ważność tego wę- 
zła w Krakowie wzrośnie j.szcze niezmiernie po 
objęciu przez państwo kolei północnej, co nie 
dalej jsk za rok nastąpi.. Wówczas bowiem do 
zakresu działalności władzy, mającej w Krakowie 
siedzibę, musi być przydzieloną i cała prze- 
strzeń od Krakowa do Jawiszowic, a może i da- 
lej — gdyż w tej mierze nie mogą rozstrzygać 
granice krajów, ale natura rzeczy, ilość i jakość, 
rozległość i kombinacya linij kolejowych i zwią- 
zek ich z centrami handlowemi i strategicznemi. 
Otóż, żeby zabezpieczyć wszystkie interesa tak 
cywiłaej ludności, jak i wojskowości, są  bezwa 
runkowo potrzebne trzy o równych zakresach 
działania dyrekcye: we Lwowie, w Krakowie i w 
Przemyślu. Jeżeli teraz, to jest z nowym rokiem, 
gdy koleje państwowe w ogóle nową otrzymają 
organizacyę, nie zostanie jeszcze w Przemyślu 
dyrekcya utworzoną, to maosi to nastąpić po obję - 
ciu kolei północnej. Wówczas z pod dyrekcyi w 
Krakowie zostanie zapewne część oddzielona dla 
Przemyśla, a część kolei północnej przydzielona 
zostanie do Krakowa, O'6ż nie może to ulegać 
wątpliwości, że Koło polskie sprawy te zbadało i 
w tych kierunkach starania ezyni. Kolizyj żadnych, 
z Żadnej strony być nie może. 

Również żądanie, żeby dla ogromnego kom- 
pleksu kolei galicyjskich byli w generalnej dy- 
rekcyi referenci krajowcy, znający stosunki, wraz 
z dodanymi im urzędnikami pomocniczymi, ró- 
wnież krajowcami — żądanie to nie może także 
na opór napotykać, gdyż leży to w interesie za 
rządu głównego, jak niemniej i wojskowości, że- 
hy byli świadomi stosunków i ludzi, a zaufani 
wyżsi urzędnicy krajowcy w Wiedniu. Dyrekcya 
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główna dla szybkiego, a właściwego załatwiania 
spraw bieżących bez takich referentów obejść się 
nie może. Tylko ta cy referenci mogą skutecznie 
odbywać kontrclę linij galicyjskich, tylko tacy 
referenci mogą być w danym razie, na żą- 
danie wojskowości wysłani do Galicji dla naczel- 
nego nadzoru przez pewien czas ruchu, trans- 
portów i t. d. Nie może więc ulegać wątpliwości, 
że Koło polskie w tym kierunku z rządem i 
z ministrem wojny się porozumiewa. 


Obszar kraju, różnolitość jego interesów wy- 
magają wreszcie, żeby w radzie kolejowej kraj 
ten miał znaczną liczbę delegatów. Delegaci Wy- 
działu krajowego — ludzie zawodawi, specyaliści 
-- zdawaliby mu sprawę z działalności rady ko- 
lejowej, sami działaliby według jego instrukcyj, a 
Wydział krajowy miałby w skutek tego możność 
i sposobność Sejmowi krajowemu sprawę zdawać i 
prowokować odnośne uchwały. Przeciw takiemu 
żądaniu — a obejmuje ono, jsk to już pisałem 
delegata rolniczego, handlowego, przemysłowego i 
technicznego — nie może też ani rząd, ani woj- 
skowość żadnej podnieść uzasadnionej objekcyi i 
zapewne nie podniosą — jeżeli Koło polskie 
i to żądanie uzasadni. Jest czas jeszcze, żeby 
wszystkie te sprawy należycie postawić i poprzeć 
i przeprzeć — jeżeliby — nawet czego nie wiem 
— jeszcze się to dotąd nie stało. A _ wyłuszczy- 
łem te rzeczy raz jeszcze, gdyż niestety polskie 
pisma najgorsze o tych rzeczach piszą plotki, sa 
me między sobą i każde z nich ze sobą ciągle 
stają w sprzeczności, ludzi bałamucą, a sprawie 
szkodzą. Tutaj decydujące sfery polskie i rządo- 
we wiedzą i uznają, że tylko Przegląd ze zawo 
dową znajomością rzeczy o sprawach tych pisał, 
że plotek nie podawał, a szowinizm karci. — 
Sądzę, że należy mi to stwierdzić. 

Komendanci wojska w Galicyi zo- 
stali tutaj powołani dla narady w sprawach woj- 
skowo-kolejowych, które stoją w związku z toczą- 
cemi się obradami. Zdali oni sprawę także bez- 
pośrednio Cesarzowi na osobnej audyencyi. 


Ostatnia podróż Kennana 
po Syberyi. 
II. 
W Krasnojarsku. 

W Krasnojarsku stanęliśmy z Frostem w tej 
samej gospodzie, w której już w lecie mieszkali- 
śmy, Szamary zaś i Peterson udali się do jedne- 
go ze swych znajomych. Wypoczynek nasz trwał 
tym razem 3 dni; najpierw odwiedziliśmy tu p. 
Inocentego Kuznecowa, bogatego właściciela ko- 
palń, który nas już przed 5-ciu miesiącami w do- 
mu swoim z całą serdecznością gościł. Raz byli- 
śmy także na śniadaniu u p. Sawenkowa, dyrek- 
tora tamtejszej szkoły normalnej. P. Sawenkow 
jest zapalonym zbieraczem rozmaitych zabytków 
archeologicznych i pokazywał nam cenne swoje 
zbiory, które nas bardzo interesowały. Jedno po- 
południe spędziliśmy u pułkownika Zagarina, iu- 
spektora transportów wygnańców. Pozwolił on 
nam zwiedzić więzienie miejskie i ctapowe, tudzież 
szpital więzienny, i przyznać muszę, Że zakłady 
te znalazłem w dosyć dobrym stanie. 

Nie są to wprawdzie więzienia wzorowo 
urządzone, a nawel pewny jestem, że od czasu do 
czasu Są one przepełnione i brudne, jednakże wte- 
dy, gdy je zwiedzałem, znajdowały się bezwątpie- 
nia w lepszym Btanie, aniżeli wszystkie inae wię- 
zienia i szpitale, jakie w podróży mej po Sybirze 
widziałem, z wyjątkiem więzienia Aleksandrow- 
skiego koło Irkucka i więzienia wojskowego w Ust- 
Kamenogorsku. Szpital był nawet bardzo porzą- 
dnie urządzony, utrzymywany czysto, wentylacya 
była należytą, a bielizny, lekarstw i narzędzi chi- 
rurgicznych miał podostatkiem. Nie wątpię jednak, 
że w lecie i w początku jesieni, gdy napłyną tlu 
my skazsńców, szpital ten jest tak samo obrzy- 
dliwy jak ów, który widziałem w Tomsku. 

Więzienie miejskie jest to wielki, dwupię- 
trowy budynek z cegły. Wspólne cele dla wię- 
żaiów są w niem dosyć ciasne, wtedy jednak gdy 


= Z | a 
Długość dnia g. © m. 34 
Ubyło dnia 3 m, 


je zwiedzałem, nie były nazbyt przepełnione. Na- 
plisy nad drzwiami jak: „mordercy,“ „pofityczni 
przestępcy”, „ujęci bez paszportów“ itp. wskazy- 
wały, że czyniono już próby klasyfikowania i 080- 
bnego pomieszczania więźniów. 

f Atmosfera w celach była wprawdzie duszna 
i więzienna, wszelako nie wywoływała tego 
wstrętu i obrzydzenia, jak np. w Tjumenie, Tom- 
sku, Irkucku i w Karze. Więzienie etapowe znaj- 
dujące się w podwórzv, otoczonem paligadami, skła- 
dało sę z wielkich jednopiętrowych budynków i 
nie przedstawia nic godnego uwagi. Zastaliśmy je 
do połowy tylko napełnionem, niektóre cele były 
całkiem próżne. W czasie zwiedzania etapowego 
więzienia, dzięki szczęśliwemu zbiegowi okolicz- 
ności, ndało mi się być świadkiem wymarszu par- 
tji skazańców, złożonej z 270 męczyza, a pędzo- 
nej do Jakucka i w kraje zabajkalskie. Zimno 
było przenikliwe i dwie trzecie skazańców prze- 
chadzało sig żywo po dziedzińcu więziennym, 
ażeby się rozgrzać; tymczasem reszta poddaną 
była wizycie lekarskiej w wielkim nowozbudowa- 
nym blokhauzie, do którego też i myśmy się u- 
dali. Lekarz, z powierzchowności sądząc, był 
człowiekiem inteligentnym i miłym. 75—80 ska- 
zańców zgłosiło się jako niezdolni do dalszego 
marszu ; rzeczywiście wszyscy oni wyglądali bar- 
dzo wycieńczeni, z cerą bladą i w tak nędznym 
stanie, Że zaiste całkiem słusznie należało ich 
zwolnić od dalszego pochodu pieszo, szczególnie 
wśród takiego zimaa i po takich drogacb; lekarz 
jednak orzekł, że dziewięć dziesiątych tych bie- 
daków może wyruszyć pieszo w dalszy pochód, a 
tylko dła jednej dziesiątej polecił przygotować 
sanie. W niespełna pół godziny ukończono wszy- 
stkie przygotowania. Zu bramą więzienia utwo- 
rzyli żołnierze, trzymający karabin na ramieniu, 
a przeznaczeni do eskortowania partyi, kordon, 
w który weszli skazańcy, przedtem zaś jeszcze 
kowal więzienny zbadał kajdany, krępujące ich 
nogi i ponaprawiał je, gdzie tego zachodziła po- 
trzeba. Gdy już i maroderzy zasiedli w przeznaczo- 
nych dla nich sankach, przeliczył jeden z podofi- 
cerów raz jeszcze całą gromadę, która niebawem 
na komendę: „Marsz!* rozpoczęła pochód tak po- 
spieszny, że w trzy minuty później cała partja 
już nam zupełnie z oczu zniknęła. 

W zimie odchodzą z Tomska i Krasnojar:ka 
karawany zesłańców regularnie co tygodnia bez 
względu na to, jaka pogoda i jakie są drogi. 
Gdyby rząd zechciał wozami transportować wię- 
źniów, to z łatwością możnaby ich wszystkich w 
ciągu lata przewieść z Tomska do Irkucka i 0- 
szczędzić im strasznej podróży pieszo wśród ostrej 
zimy sybirskiej. Rząd rosyjski jednak wzbrauiał 
się zawsze przeprowadzić tę ludzką reformę, któ: 
raby pociągugla za sobą znaczne zaoszczędzi nie 
kosztów. Dowiedziałem się z urzęilowych wyka- 
zów inspektora dla wschodniej Syberyi Winoru- 
kowa, że gdyby m przestrzeni jemu podległej, a 
wynoszącej zaledwo 400 kilometauów t. j. od Tom- 
ska do Aczyńska, transportowano zesłańców w le- 
cie jednokonnymi wózkami zamiast piechotą, a 
jest tych zesłańców w lecie zawsze około 9500, 
to rząd zaoszczędziłby przezto przynajmniej 50.000 
rubli rocznie. (Na przestrzeni pomiędzy Tom- 
skiem a Karą, na którą przypada co roku rów- 
nież około 9500 ludzi liczący transport, Oszczę- 
dziłby rząd 350.030 rubl.) Pułkownik Zagarin o- 
powiadał mi, że jeszcze w r. 1582 czy 1883 
przedstawił jenerał-gubernatorowi Anuczinowi o- 
gromne niedogodności obecnego sposobu konwo- 
jowania zesłańców i zrobił propozycyę, aby kon- 
wojowanie więźniów odbywało się tylko w lece i 
tylko zapomocą jednokonnych wózków. 

Przytem dołączył Zagarin szczegółowe obli- 
czenie, oparte na Źródłach urzędowych, z którego 
wypływa, że czysty zysk, jakiby rząd po przepro- 
wadzeniu reformy otrzymał, na przsstrzeni 1200 
kilometrów jomiędzy Aczyńskiem a Irkuckiem 
wyniósłby po 14 rubli na głowę, czyli razem około 
100.000 rubli; w dodatku zaś podróż więźniów 
w okolice, do których zostali zesłini, trwałaby o 
60 dni krócej. 

Iluby to nieszczęśliwych więźniów — którzy 
dziś padają na drodze z zimna i znużenia — mo- 
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(Ciąg dalszy). 
lv. 

Zbudziłem się nazajutrz około południa. 

Z niemałem ździwieniem dostrzegłem, Żem 
lył rozebrany, a głowę miałem obwiązaną jakąś 
mokrą chustką. 

Stara siedziała w kąciku, na maleńkim sto- 
ł-czku, przesuwając w palcach ziarnka Rożańca i 
odmawiając swoje „Zdrowaśki*. 

Usłyszawszy, Żem się poruszył, stanęła na- 
tychmiast nad mojem łóżkiem. 

— (o to Henrysiowi? 

— Nici — szepnąłem mimowolnie, oglądając się 
dokoła. 

Przypomniałem sobie znów wszystko... „Za- 
brali ją! Pochowali! Umarła! — te trzy pojęcia 
zakotłowały w moim mózgu na nowo, przewalając 
się jedno przez drugie. 

Westchnąłem. i , 

— Główka boli? — badała dalej poczciwa 
stara. 

— Nie. 

— No, to chwała Bogu! 

Pomyślała chwilę. 

— Bo w nocy — mówiła dalej — to Henryś 
tak jęczał i wzdychsł i skarżył się na główkę i 
przez sen gadał, żem aż Henrysiowi ceł ustką skro- 
nie Ś'isn4ła.. 

— Dziękuję Jacentowej! 


— Nie ma za co. 
A potem znowu: 

— Kawkę mm.. z dobrą śmietaneczką ?... 

— Dobrze, wypiję! Tylko muszę się najpierw 
ubrać... i 4 

— A to na co? Alboż to Henryś dziś wstanie? 

Zamiast odpowiedzi zerwałem się i począłem 
szukać obuwia Widziałem, że stara Śledziła ba- 
cznie każde moje poruszenie i kiwała głową z nie- 
dowierzaniem. 

— No, to chwała Bogu | — szepnęła wreszcie, 
widocznie przekonana. — A ja już Bóg wie co my- 
ślałam!.. Tfu! Żeby nie wymówić w złą godzinę ! 

I poczęła się krzątać po mieszkanku. 

— Bo to, widzi Heoryś — rzekła jeszcze, za- 
trzymując się po chwili przedemną. — Widzi Hen- 
ryś, musimy ze sobą pomówić  Henryś powinien 
wiedzieć o wszystkiem: co i jak teraz będzie?... 
Zresztą i mamusia nieboszczka wszystko mi po- 
powiedzieć kazała.. Henryś jeszcze dziecko, ja 
wiem, ale Henryś przecie ma rozum i nieladajakil 

Mówiła tak ciągle: „Henryś,* nie chcąc i nie 
śmiejąc powiedzieć wprost „ty,“ a „paniczem* za- 
kazał mię tytułować mój ojciec, co stara widocznie 
dotąd pamiętała. 

— Dobrze, pomówimy! — odparłem — ale nie 
dziś. Takim jeszcze zmęczony... Jutro, dobrze ? 

I spojrzałem ku niej błagalnie. 

— Ale dobrze, dobrze! Pojutrze nawet! Przecie 
tu jeszcze prawie cały miesiąc możemy mieszkać. 
bo zapłacone! Nikt nam wody nie zamąci. A przy- 
tem... Ale co tam! Pemówimy... Niech Henryś wy- 
pocznie... Takam kontenta, że Henryś wstał... Je- 
zu Marya! Takam kontenta!.. Ale idę... Nie będę 
przeszkadzała... 

I wybicgła do kuchenki, jekby jej z dziesięć 
lat ubyło. 


yV. 

Usiadłem pod roztwartem świeżo oknem, przez 
które do zaciemnionego pokoiku wlewał się żar 
ślicznego dnia lipcowego. 

Ulica wyglądała pusto, bezludnie, jak zwykle 
w poładniowej godzinie i w takiem małem mia- 
steczku. Nie przechodził nikt prawie, nie przejeż- 
dżał wóz żaden. Wśród ciszy mogłem doskcnale 
słyszeć głuchy chód zegara naszego. Kanarek za- 
świegotał nieśmiało, jakby zdziwiony tą pustką na 
ulicy, a szczególniej ciszą w mieszkanku i prze- 
krzywiając główkę, począł mi się przyglądać je- 
dnem oczkiem. 

— Czy to pani? — słyszałem wyraźnie w tym 
jego lękliwym szczebiocie. 

Jego pani?l y 

Nie! To ja, mój biedakul. Pani tam, daleko 
i nigdy już nie wrócil nigdy l... 

Ach, ten kanarek! ten kanarek! 


VI. 


Otarłem po chwili oczy i począłem myśleć : 
„Co stara może mi powiedzieć, czegobym już nie 
wiedział?“ y 

Co ona może mi powiedzieć nowego ? 

Nie wierzcie bowiem, że dzieci mało widzą 
i mało rozumieją. Są przynajmniej chwiłe i Bytua- 
cye, w których rzecz każda utrwala się głęboko 
w ich pamięvi i nic jej już stamtąd wyrwać nie 
zdoła! 

Tak ja pamiętam to nasze mieszkanko ów- 
czesne! 

Składało się z dwóch pokoików i maleńkiej 
kuchenki, na którą Jacentowa zawsze narzekała, 
mówiąc, że nie ma gdzie co postawić i musi 
ciągle na różnych gratach utykać. 

— To dla wróbli tu gotować, nie dla ludzi! — 


mawiała zwykle; ale mimo to, kuchenkę ową bar- 
dzo lubiła. 

Pamiętam przynajmniej, że gdy tatuś, robiąc 
obrachunek miesięczny, powiedział pewnego razu 
rozpromieniony: 

— No, możemy teraz 
mieszkanie] 

Wówczas stara, wtrącając się obcesowo do 
rozmowy, odezwała się pierwsza: 

„— A to na co? Alboż tu państwu źle? Jest, 
widzę, trochę grosza, to lepiej schować na czarną 
godzinę! 

— No, a przecież Jacentowa zawsze mówi... — 
zaczęła mamusia. 

Mówię! Cóż z tego, że mówię! Mówię, bo 
mi pan Bóg ust nie zamurował! Któżby tam zwa- 
żał na moje gadanie! M 

Tatuś spojrzał na mamę, uśmiechnęli się 
oboje — i zostaliśmy. 

Pokoiki za to wyglądały jak cacka. Zwła- 
szcza ten „bawialny* z kanapką i ponsowemi fo- 
telikami, mnóstem drobiszgów i biórkiem ojca 
pod oknem, pozostanie mi na zawsze w pamięci 

Widzę dotąd, jak tatuś, wróciwszy z sądu i 
przywitawszy sig z mamusią, biegnie wprost do 
swych papierów na biurku i tylko od czasu do 
czasu odrywa się od nich, pytając krzątającej Się 
w aąqsiednim pokoiku matki: spy” 

— Prędko tam będzie obiad, Zosieńko? 

— Zaraz! Już daję | h : 

A kiedy waza zjawiała się na stole i zupa 
została już rczlana na talerze, to się ociągał i 
on znowu mówił: 

— Zaraz, zarazi 

A kiedy to „zaraz“ przeciągało się zbytecz 
nie, wówczas mamusia wysyłała mnie, a ja cze- 
piałem się ramienia ojca, wołając uporczywie: 


nająć większe jakie 


— Tatusia! Mama mówi, że zupa wystygoie: 
— Idę! 
— Tatusiu! Mama mówi.. 
— Idę! — akcentował zniecierpliwiony. 
Jeszcze parę kart przewrócił i kilka wyra- 
zów zanotował, poczem, chwytając mnie nagle w 
ramiona, całował i niósł do eąsiedniego pokoiku, 
gd<ie rosół pachniał tak przyjemniel m 
Sadzał mnie między sobą a mamusią i 
wołał : 
— Do łyżki, zuchu! 
A mamusia dodawała zawsze, czasem nawet 
bardzo surowo : 
— Przeżegnaj mi się najpierw, Henryku! 
„Ilenrykul* — czy uważacie ?... „Żegnałem 
się wówczas powoli i patrzyłem na ojca, który 
łyżkę po łyżce chciwie połykał, z głową ku tale- 
rzowi pochyloną i 
Raz jednak — 0! pamiętam to dobrze! — 
i on sig przeżegnał pospiesznie. Poczerwieniał 
przytem i począł szybko łyżkę do ust podnosić, 
tem szybciej, że co nabrał, ciągle sig z niej przez 
brzegi przelewało na talerz i o ile mnie się 
zdaje, nic nie mógł wargami pochwycić. 
Wtedy mamusia wstała, podeszła ku niemu 
i pocałowała go w lewe oko. 
Udawał, że nie widzi i nie czuje. 
Pocałowała go raz drugi, zaplatając mu 
przytem ręce na szyję i opierając się na jego 
ramieniu tak, że choćby chciał, nie mógł już 
łyżki do ust podwieść. 
Wówczas oddał jej pocałunek, szepcząc: 
— Ale bo.. z tobą. Czcekajże:.. Rosół wy- 
stygnie... 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


2 


PRZEGLĄD z dnia 3 Listopada 1891 


2na w ten sposób ocbronić od śmierci, gdyby ich 
transport odbywał się w lecie i na drodach nie- 
zswalonych Śniegiem, z którego birdpi skuzańcy 
wybrnąć nie mogą! Nadto gdyby, zami:st tygo- 
dniowe, transporty odbywały rię ccdziennie, to 
ustałyby także owe okropne przepełnienia w wig- 
zieniu temskiem, powodujące ogromną śmiertel- 
ność i zaraźliwe choroby. 

Szkodliwy wpływ życia etapowego na rodzi- 
ny zesłańców, które z rini razem podróż odny 
wają  zmniejszyłby się o wiele i biedni ci ludzie 
dochcdziliby do miejsce swego przeznaczenia sto- 
sunbowo zdrowi i silni. 

Na zapytanie moje, dlaczego tej pożytecznej 
i lak koniecznej reformy rsz przecież nie zapro- 
wadzą, tem bardziej, że nikt nie ma interesu w 
tem, aby jej przeszkadzać, odpowiedział mi Zaga- 
ria z uśmiechem: „O tem musiałbyś się pen aż 
w Petersburgu dowiedzieć. My nie wiemy.* 

Za poprzedniej naszej bytuości w Kraenojar- 
skn w lecie nie było tam żadnych posileńców po: 
litycznych, przynajmniej nie mogliśmy ich znaleść. 
Teraz dowiedzieliśmy się przy pomccy Szamarina 
i Pełersona o trzech Jedną z nich była żona zna- 
nego misyonarza w kraju Buriatów Dubrowa, dru- 
gm był młody medyk U:usow, którego używano 
jako asystenta w miejskim szpitalu, a trzecią była 
jakaś dama, która właśnie leżała chora w szpitalu, 
gdyż pijany jakiś Żołnierz pobił ją na ulicy. 

Z opowiadania znałem tylko panią Dubrowę, 
która w roku 1880 — jeszcze przed zamążpójściem 
— zesłaną została do wschodniej Syberyi za to, 
że brała udział w usiłowapym rabuuku kasy gu- 
bernialnej w Cbersonie. Była ona bowiem zwolen- 
nicz ą tego stronnictwa terorystów, którzy działali 
tak drastycznemi środkami. Zamach ten na kasę 
chersońską popełniła pani Dubrowowa, wówczas 
jeszcze panna Anna Aleksiejewoa, Wspólnie z na- 
uczycielką Rossikowową z Elizawetgradu i pewnym 
zbiegłym przestępcą politycznym i to w ten spo- 
sób, że nocą podkopała sig pod pokój, w którym 
znajdowała się kasa. 

Zamach powiódł się, wszelako młode dziew- 
częta nie wiedziały, w jaki sposób przen eść meją 
zrabowane pieniądze w kwocie półtora milioua 
rubli z tymczasowego schowku w bezpieczue miej- 
sce. T;mczasem policya schwyciła owego prze- 
stępcę politycznego, który im był pomagał, a ten 
wskazał schowek, w którym się znajdowały pie- 
niądze, i wydał obie dziew zyny. — Nauczycielka 
Rossikowowa, jako starsza i jako ta, od której wy- 
szedł cały plan, skazaoą została na dożywotnie 
roboty w kopalniach; panna Aleksiejewną zaś na 
przymusowe osiedlenie się i po kilku latach wy: 
szła za mąż. 

Przyznam się że dotychczas nie zdarzyło mi 
się jeszcze spotkać kobiety, która z motywów po- 
litycznych okradała kasę; dlatego przyjąłera chę- 
tnie propozycyę Szamarina. który ofiarował się 
przedstawić mn.e p. Dubrowowej Pułkownik No 
wików w Czita przedstawił mi ją wprawdzie jako 
zwykłą złodziejkę, która dlatego tylko zasłaniała 
się motywami politycznymi, aby otrzymać lżejszą 
karę; wszelako do zdania Nowikowa nie przywią- 
zywałem wielkiej wagi, gdyż znałem go jako człc- 
wieka prostego i przesą'lnego, a nadto wiedziałem, 
że polityczne zbrodnie w Iło-yi daleko surowiej 
karzą aniżeli zwykłe. Poszedłem więc z Szamari- 
nem do p. Dubrowowej. À 

Wyglądała ona na lat trzydzieści, włos miała 
czarny, wielkie ciemne oczy, rysy twarzy bardzo 
regularne, a całe jej obejście się było gładkie i 
pełne dystynkcyi. Przed laty dziesięciu musiała 
ona być w całem tego słowa znaczeniu piękną, 
ale długie więzienie, uastępnie wygnanie, rozcza 
rowania i cierpienia pozostawiły na jej twarzy 
głębokie ślady. 

Z rozmowy z nią odniosłem bardzo korzystne 
wrażenie. Nie była ona pospolitą złodziejką, tak 
samo jak Karolina Corday, która zabiła rewolucyo- 
nistę Marata nie była pospolitą morderczynią. Do 
owej śmiałej zbrodni pepchnąć ją mógł fanatyzm 
i zaślepienie. Zresztą już jako całkicm młode 
dziewczę miała ona charakter szlachetny. a tylko 
niesprawiedliwe doku:zenia ze strony policji rzu- 
ciły ją w ramiona terorystów. 

Jak wiele innych miodych dziewcząt o pło- 
mionnem sercu, tax i panna Aleksiejewna miała 
spaczone pojęcie o obowiązkach i o prawie, wsze 
lako największa w tem wina rządu rosyjskiego 

W drugim dniu pobytu naszego w Krasno- 
jsrsku omal że nie mieliśmy przykrego zajścia. 

U właściciela mieszkania, w którem stanęli 
Szamaryn i Peterson, odbyła policya rewizyę. Nie 
znaleziono wprawdzie nic, wezelako policyi wydały 
się podejrzanemi kufry gości t. j. Bzamaryna i Pe- 
tersona. Ponieważ obu nie było w mieszkamiu pod- 
czas rewizji, przeto obwiązano tylko kufry sznu- 
rami i opieczętowano, a nazajutrz miał przyjść 
aj'nt i przeszuk é je w przytomności właścicieli. 
W kufrach tych były listy od politycznych ska 
zańców we wschodniej Syberyi do ich krewnych I 
przyjaciół w Rosyi, tudzie moja fotografia, którą 
darowałem Szamarinowi z dedykacyą, z której 
sprytny urzędnik poznałby, w jak ścisłych stosun 
kacb jestem ze skazańcami politycznymi. Nie wie- 
dzieliśmy co począć, pieczęci naruszać nie megli- 
śmy, bo zaraz by nas uwięzione, a rzeczy 'ych 
w kufrze zostawic nie chcieliśmy, bo także przy- 
krości by nas za to czekały. W końcu Peterson 
i Szamarin postanowili oderwać kawał: k dna kufra, 
wyjąć z niego wszystkie te podejrzane rzeczy ! 
ten kawałek dua napowrót przybic. Macipulacjya 
ta udała się wybornie, pieczęci były nienaru-zone 
a policya nie znalazła w kufrach nic, tylko suknie, 
grzebienie, szczotki i rachnnki hotelowe. 

Następnego dnia mieliśmy także przygodę, 
bo dwóch jakichś ludzi szło krok w krok jak cień 
za nami; ilekroć weszliśmy do sklepu lub restau- 
racji, oni za nami weszli i bacznie nas Śledziili 
dopiero w nocy udało się nam w ciemnej ulicy 
zniknąć im z oczu. Byłem od tego czasu tsk po- 
dejrziiwy i rozdrażniony, iż cierpiałem na bezsen- 
ność, bałem się bowiem strasznie wejść z policyą 
w jaki konflikt, któryby dał jej powód do prze- 
szukania moich rzeczy. Wówczas spodziewać się 
mogłem najgorszego wyniku. Dla tego więc uni: 
kałem policyi jak ognia, w Czita nie pytałem 
wcale co znaczyć miał strzał pistoletowy w nocy, 
który wpadł do naszego pokoju, a drugim razem 
z tego s: mego powodu nie przyszedłem z pomocą 
kob.ecie, którą bito w sąsiedztwie mieszkania pe- 
wnego politycznego zesłańca w chwil, gdym go 
potajemnie odwiedził. 

W dniu 20 stycznia, odpocząwszy sobie na- 
leżycie, opuściliśmy Krasnojarsk, 1 ruszyliśmy 
w drogę do M nużyńska stolicy kr ju zwa- 
nego „syberyjską Italią“, położunegu w pobli- 
żu granicy mongolskiej na sokach gór altajskich. 


zZronmijiza. 


Lwów 2 listopada 


Sankcyę cesarską uzyskał uchwalony przez 
Sem projekt ustawy o wyłączeniu kclonii Unterber- 
gen ze związku gminy Podłeriźce i wcieleniu jej do | 
zwiąska gminy Weinbergen. 


Przeniesienia. P. Namiestnik przeniósł komi- 
sarzą powiatowego, Gustawa Brucknera, z Drohoby- 
cia do Lnuwa, pazeznarzając go do służby przy Na- 
miestpictwia, oraz praktykantów kouceptowych Na- 
miestnictna : Adolfa Heilkron-Struysky'ego, ze Złe- 
czowa do Drobobycza ; Seweryna Dolnickiego, ze 
Lwowa do Złoczowa; Wincentego Wiczkowskiego, ze 
Lwowa do Kumiorki; Runaru Prokopowicza, z Ka- 
mionki do Sanoka; dr. Władysława Żurowskiego, 
z Trembowli do Jasła ; Michała Wolanickiego, z Ka- 
łnsza do Tremtowli; Michała Łackiego, ze Lwowa 
do Kałusza ; oraz Zygmunta Pajączkowskiego, z Sa- 
noka do Lwowa, przydzielsjąc go do slużby przy sta- 
rostwie lwowskiem. 


Z uniwersytetu. Sprawa poruszona przez wła- 
dzo nniwersyteckie i przez Towarzystwo rolnicze 
krakowskie, aby uczniom szkoły realnej, którzy zło- 
Żyli egzamin dojrzałuści, wolno było uczęszczać na 
stndyam rolnicze w uniwersytecie Jagieliońskia w 
charakt.rze nczniów zw) czajaych nniweraytetu, postą- 
piła o tyle naprzód, że jak się dowiadujemy, mini- 
ster oświaty wyraził gotowość przyposzczania do egza- 
minów kursowych i końconych (przepisanych „tatutem 
obecnie obowiązującym), atoli na każdorazowy wnio- 
sek zgromadzenia prefe.orów wydziała filozoficznego, 
tych słuchaczów, którzy uzyskali świad:ctwo dojraa- 
łości w wyżazij szkole realnej i w cela studyum rol- 
nicgego na nviwersytecie Jagiellońskim przyjęci zostali 
jako uczuiowie nadzwyczajni, jeżeli uczęszczali na 
wykłady wedle postanowień prorizoryc:nefu progra- 
mu nauki tego studyum 

Mioister wyznań i oświaty pozwolił, aby ks 
prof. Gremnicki wykładał w półroo.u bieżącem na 
nniw. Jagiellońskim teologię moralną: przedmiot ten 
wykladał dotych:zas ks. Lenkiewicz, który j.k wia- 
domo, został kanonikiem katedraloy m swe Lwowie. 
Ks. prof. Ciotkowskiego, w czasie p bytu jego w par- 
l mercie, zastępować bydzio w wykładach bistoryi 
kościelnej ks, dr. Jan Fijalek, wikarynsz przy kościele 
N. P. Maryi; wykłady języków wschodnich obejmie 
na półrocze bieżące ks, dr. Jó.ef Rychlak, katecheta 
gimnuzycm ów. Anny. 

wiadomości dyeceżyalne Ks. StanBiaw Stan- 
kiewieg przeniesiony z bKieździedzy -na wikarego do 
R/eszowa, ks. Walenty Mazaue« zamiacowany admi- 
nietrutorem pa ali rzeszowskiej, ka. Jau Broda otrzy- 
mał kanoniczną intytucyę na probostwo w Przerot- 
nem, ks, Michał Wułczański z Przewrotnego młano- 
wany admimetiatorem w Krasnem, ks Jan O«czarski 
przeniesiony z Dylągowy do Sokołowa, a ke. Szczepan 
Drzewicki z Sokołowa do Dylygowy 

Z Koła literackiego. P. Aloert Wilczyński dłu- 
goletni prezes Koła zrzekł się Bwej godności, Powo- 
dem rezygnacyi jego były niesnaski, jakie jnż od 
kilku miesięcy panują w tej instytucyi 

Członkiem Rady nadzorczej Towarzystwa wza- 
jeronych ubezpieczeń w Krakowie wybrany został 
z W. Ks. Krakowskiego 28 głosami na 29 głoanją- 
c.ch p. Stanislaw Homolacs. 

Obywatelstwo honorowe nadała rada miasta 
Gródka p. Włodzimierzowi Niezabitowskiemu, preze- 
sowi rady powiatowej gródeckiej, za gorliwe zajmo- 
wanie się sprawami m. Gródka. 

Pomnożenie sił lekarskich w szpitaln ów. Ła- 
zarza w Krukowie. Wydział krajowy uchwalił przed- 
stawić Sejmowi wniosek powiększenia etatu słoażby 
lekarskiej w szpitala św. Łazarza w Krakowie o je- 
dng posadę prymaryasza oddziału położniczo-gineko- 
logicznego z płacą G00 złr. 1 dodatkiem pięcioletnim 


100 złr., 0 jedną posadę sekundarynsza Il klasy z 
płacą 500 złr, i o jedną posadę akuszerki z płacą 
400 złr. i dodatkiem pięcioletnim w kwocie 40 złr. 


W skntek tego w wydatkach bndżetu szpitala św. 
Lazarzą ca rok 1892 wstawione zostanie więcej o 
1.700 złr. 


List kardynała. Marszałek wiccu toruńskiego 
p. Kazimierz Chłapowski, otrzymał s Rzymu od JE. 
kardynała hr Ledóchowskiego następujące pismo : 

Rzym 10 października 1891. 
Kochany Panie Kazimierza ! 

Winszrję Panu całem sercem i wszystkim ucze- 
stnikom toruńskiego wieca, wspaniałego jego prze 
biegu i osiąguiętych skntków 

Te ostatnie coraz więcej rozwijać się będą, ale 
nwydatnienie gorącego, religijnego ducha, spokojność, 
takt i rozum, jaki panował w obradach, to wszya'ko 
jest dodatnim, a dla kraja bardzo korzystnym, już 
zdotytym rezultatem, 

Ojciec święty jaż został zawiadomiony o wdzię- 
czności wiecowników z okazyi listu papieskiego o po- 
jedy kach, 1 taek zasiew pr-ynicsie z czasem swe 
owoce, bo nanki i napomrienia wygłaszane przez Na 
miestuika Zbawiciela na ziemi, zawi rają same w 80- 
bie ży ność, której błędy i namiętności ludzkie zni 
«eczyć mie zdołają 

Dzięzujgą Panu 
P ze yłam nawzajem , 


za pamięć o dnia 29 t. m 
chociaż bez sposobności bli- 


skiej roc,uicy, najszczersze życzenia wszelkich bło- 
gosłasieństw Bożych dla Pana, jego rodziny i ca- 
tgo diun 


A ponawisjąc wyraz Berdeczrego przywiązania 
i rzetelnego szacunku, pozostaję kochan:gu Pana 
oddanyw slaga 
M kardynał Tedóch wski. 


Subwencya dla Zakładu głuchoniemych we 
Lwo ie  W,dziat kcojj wy uchwanł przedotawić Sej- 
mowi wniosek udzielenia Zukładowi głucho-niemych 
we Lwowie 4.4 © zir. suhwencyi. Kwota ta ma być 
watawiovą do budżetu faoduszu kr jowego war 1892 


Wypadek z naftą. Chłopak pozostający w ter- 
minie n kowala p. N. w Przemyśla, zamiatając we 
czwartek wieczorem dnia 29 z m. kuźnię strącił 
lampę, która upadłszy zbila się. Lampa widocznie 
jed:ak napełnicna b,łu złą naftą, gdyż nastąpił wy- 
buch, a płomienie w jednej chwili objęły nieszczęśli- 
wego chłopca. Biedak ten mimo bezwłocznie udzie- 
lonej mn pomocy odniósł w skutek tego tak ciężkie 
poparzenia, iż dnia nastypuego w strasznych męczar- 
niach zakończył życie. 

Bank :olniczy we Lwowie przeniósł biara swoje 
z dniem 1 listopada b. r. do dawnego gmachn gal 
Kasy Oszczędności przy ul. Trzeciego Maja I 2 
I piętro. Godziny arzędowe od 9 do l-ej rano i od 
4 do 6 wieczór. 

Samobójstwa. W Przemyślu w nocy z dnia 
30 ra 31 paźazierzika br. przed pomieszkaniem pp. 
L. G. odebrał sobie życie Władysław Antosłewicz u- 
kończony prawnik, mieszkający stale w Krakowie 
przy ulicy Sienuej l. i2. Przyczyną samobójstwa była 
nieszczęśliwa wiłość, 

W Meidlingn, (pod Wiedniem), odebrał sobie 
życie Miroslaw Konczyński, czeladnik krawiecki. 


Dr Alolzy Riegl w dalszym ciągu stndyów swych 
historycznych mad naszym krajowym przemysłem 
tkackim zwiedziwszy dokładnie powiaty  zbarazki, 
tarnopolski, skałacki i część brodzkiego, został na- 
prowadzony na Ślad wielu starych kilimów, ornamen= 
tyki różniącej się od lokalucj, o których właściciele 
twierdzili, że pochodzą z miast nadgranicznych ro- 
syjskich — Sydząc przeto, że znajdzie w nich dawny 
przemysł kilimarski — zwiedził miasteczka Satanów, 
Husiatyn, Lanckoronę, Okopy i Kamieniec podolski, 
w którym znany nasz pisarz historyczny dr. Antoni 
Rolle i archeolog zbieracz fotograf Greim gościnnie 


go przyjęli i wszystko widzenia godne w Kamieńcu 
pokazywali. Od nich dowiedział się, że w Kamieńcu 
i okolicy kilimarstwa nie ma i nigdy nie było, a te 
kilimy, które są, pochodzą z Poczajowa. 

Do Poczajowa zaś przychodzą z Be:arabii, 
gdzie dotychczas kilimarstwo najbardziej rozpowszech- 
nione. Monastyr poczajowski w ogromnej ilości kilimy 
te zaknpuje i pielgrzymnjącym doń sprzedaje 
w ten sposób rozchodzą oue się z Poczajowa w naj- 
dalsze strony. Będąc wysłanym na koszt rządu dla 
zbadania fabrykacyi dywanów na Wschodzie dr. 
Riegl znalazł tę samę praktykę w całym Wschodzie. 
Wszędzie klasztory i meczety trudnią się handlem 
dywanów i kilimów, które wierni bądź jako ofiary im 
przynoszą, bądź jako pamiątkę ze świętych wiejsc 
kupują 

Dla tego też największym targiem na dywany 
na Wschodzie jest Mekka i największa część oryen 
talnych dywanów starych w ten spo ób stamtąd do 
miast portowych przybywa, zkąd je przywożą handla- 
rze dywanów do głównych miast enropejskich. W sku- 
tek poprzedniej wzmianki naszej o poszukiwaniach 
dr. Riegla był pan Edwin Hohendorf z Horożanki 
tak uprzejmy nadesłać na ręce pana Władysława Fe- 
dorowicza, kawałki bardzo starego kilima, który 
przedstawiał pod względem ornamentacyi nieslychanie 
dawne i ciekawe szczegóły, 

Dr. Riegl nznał kilim ten za nadzwyczaj dawny 
i ciekawy i postanowił go w dziele swoim reprodn- 
kować. Uczony specyalista ten udaje się teraz « Okna 
w dalszą podróż do południowego Podola, poczem 
wraca do Wiednia dla rozpoczęcia na uniwersytecie 
swoich wykładów o historyi sztnki średniowiecznej 
i nowoczesnej. 

Tej zimy będzie on miał w Wiednia publiczny 
wykład o naszych kilimach, ze stanowiska etnogra- 
ficzno-historycznego, który zapozua uczony świat 
wiedeński z nieznanym im dotąd naszem kilimar- 
stwem. 


4 Książę Konstanty Czartoryski, który zmarł 
w piątek w Wiedniu, bjł synem Ś p. Konstantego 
ks. Czartoryskiego, jenerała wojsk polskich i urud ił 
się w Passy pod Paryżem 9 kwietnia 1822., Na arc- 
nę pabliczną wstąpił zmarły w r. 1867, gdyż tarno- 
polska knrya większej własności wybrała go posłem 
do sejmu krajowego. Tego samego roku wybrano go 
posłem do Rady państwa a w krótce potem powołał 
go Najj. Pan na dożywotnego człouka izby panów. 
W izbie panów zajmował się zmarły żywo kwestya- 
mi szkolnemi i odznaczył się wielu mowami w roz- 
prawach nad nstawą szkolną i w sprawie reformy 
ustawy prasowej. Od r. 1879 był drugim wiceprezy- 
dentem izby panów. W r. 1581 otrzymał godność 
tajnego radcy. Zmarły był także członkiem trybunału 
państwowego i prezydentem rady zawiadowczej kolci 
Karola Ludwika. 5. p. Konstanty Czartoryski zajmo- 
wał się także gorąco sprawami sztuki a szczególnie 
teatrem. Razem z bratem swym ks. Jerzym Czarto- 
zyskim wydawał w latach 1853 do 1665 w Wiedniu 
czasopismo poświęcone sztuce. liecenzye pióra 6. p. 
zmarłego należały do najznakomitszych współczesnych 
rozbiorów krytycznych, W r. 1876 wydał zmarły ta- 
kże dzieło o wiedeńskim Bnrgteatrze i o tamtejszem 
konserwatoryum muzycznuem. 

Pobłogosławienie zwlok zmarłego odbędzie się 
dziś w Wiedniu w kościele wotywnym, poczem zwło- 
ki przewiezione zo-taną koleją północną do Galicyi. 
Uroczysty pogrzeb i złożenie zwłok w grobowen fa- 
milijnym odbędzie się jntro t. j. we wtorek w Sie- 
niawie. 


Z Akademji umiejętności. Na wainem posie- 
dzeniu admiuistracyjnem krakowskiej Akademii umie- 
jętności odbytem w sobotę dnia 31 z. m. wybrani 
zostali : 

Na wydziale filozoficznym: na członków czyn- 
nych zagranicznych: Dr A'eksaunder Brůckner, prof. 
Uniwersytetn w Berlinie; Stojan Novakovicz, pełnom. 
minister i poseł nadzw. króla serbskiego w Konstan- 
tynopoln ; na członka korespondenta : Karol hr. Lanc- 
koroński, 


Na wydziale historyczno-filozoficznym : na czlon- 
ków czynnych krajowych: Dr. Franciszek Kasperek, 
profesor Uniwersytetu Jagieliońskiego; Dr Stefan 
Pawlicki, profesor Uniwersytesu Jagiellońskiego; na 
członka czynnego zagrauicznego: Dr Adolf Paviński, 
profesor Uniwersytetn w Warszawie ; na członka-ko- 
respondenta : Henryk Lisicki. 

Na wydziale matematyczno przyroduiczym:; na 
członków czynnych krajowych: Dr Benedykt Dybow- 
ski, prof. Uniwersytetu we Lwowie; Dr Napoleon 
Cybulski, prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego ; Dr Emil 
Godlewski, prof Uniwersytetu Jagiellońskiego. Na 
członka czynnego zagranicznego: Dr Mendelejew, b. 
prof. Uniwersytetu w Petershurgu Na członków ko- 
respondentów : Dr Antoni Wierzejski, prof. Uuiwer- 
sytetu Jagiellońskiego ; Władysław Gosiewski, 

Na posiedzenie przybyli ze Lwowa:  wicepre- 
zydent Rady szkolnej krajowej Dr Bobrzyński, prof. 
Dr Szaraniewicz, prof, Dr Wojciechowski, prof. Dr 
Radziszewski, prof. Franke, prof, Dr. Zajączkowski, 
dyrektor Kętrzyzki. 

Muzeum Chopinowskie. W Warszawie po- 
wstał projekt założenia mnzenm Chopinowskiego, w 
którem mają być zebrane wszystkie rękopisy, naty, 
listy, portrety, sylwetki i wszelkie inne d'obia-gi po 
genial'ym naszym kompozżytorze Nadto ma być 
zebrany fnndusz na zakupienie tego dumku w Żela- 
zowej Woli, w którym Chopin przyszedl ra Świat. 
O domku tym oto co pisze p, Czesław Jankowski:— 

„Zelnuzowa Wola jest to mały mająteczek pod 
Sochaczewem, sześć mil od Warszawy odległy. Na- 
był go kilkanaście lat temu p. Pawłowski od p. To- 
wiarskiego — syna. Na początka bieżącego stule- 
cia była Żelazowa Wola własnością hr Fryderyko- 
wej Skarbkowej i tamże w charakterze guwernera 
młodego lirabicza mieszkał z rodziną Mikołaj Cho- 
pin, ojciec wielkiego muzyka. Do dziś dvia prze- 
chowały się w Żelazowej Woli dwie mieszkalne bo- 
dowle: om dworski i stojąca nawprost niego ofi- 
cyna nieduża, o kilku pokoikach. W którim przeto 
doma urodził się Chopin? Oczywiście hr. Skarbkowa 
zajmować mn:iała dom główny, guwerner zaś z ro- 
dziną mieszkal nie gdzie indziej jeno w oficynie. Tam 
też to dnia 1-go marca 1809-go rokn przyszedł na 
świat Chopin. 

Przy tej sposobności nadmienić wypada, że Na- 
poleon Orda, rysnjąc przed jedenastu laty widok dwor- 
skiej siedziby w Żelazowej Woli, odtworzył w znanym 
swym „Albumie* wizernnek dworu, nie zaś oficynki, 
zatem wcale nie domu, w którym, na pewno rzec 
można, urodził się Chopip. Należy tedy oficynkę wraz 
z kilka stopami gruntu w koło niej nabyć — przy- 
puszezalnie na imię warszawskiego konserwatorynum— 
amiejętuie ją odrestaurować i osadzić na miejscu pła- 
tnego stróża, któryby nad jej całością i nietykalno- 
ścią czuwał ; wreszcie — tablicę pamiątkową na ácia- 
nie domu, gdzie się Chopin urodził, położyć, 

k Co zaś do zachowania drzew starych w sadzie 
Żelazowej Woli, pod których cieniem, bardzo prawdo- 
podobnie, bawił się Chopin, jako dziecko, a na 
stępnie siadywał, jako nczeń na wakacye do rodzi 
ców przybyły; co do nszanowania obecnego wyglądn 


Żelazowej Woli w ogóle, o to chyba, wątpliwości 
nie ma, troszczyć się zechce obecny właściciel 
poskarbkowskiej majętności i — przyszli jej wła- 
ściciele. 


Zebrany fundusz pokryje kupno — sądzić na- 
leży, że właściciel Żelazowej Woli zechce je u- 
łatwić — jakoteż koszt restauracyi, wcale nieskom- 
plikowanej i wreszcie koszt położenia tablicy pa 
miątkowej. Roczne stałe opłaty kilkudziesięciu bodaj, 
ale istotnycb, szczerych wielbicieli Chopina składać 
się będą na pensyę dla stróża. 

I stanie Bię zadość, choć w części, czci na- 
leżnej pamięci geninsza, o którego pamiątki świat 
cały ma prawo nas pytać i święty spełniając obowią- 
zek, jemu chwały, sobie zasługi przysporzymy*. 

Z Chyrowa nam donoszą pod datą 1 b. m o 
cickawym wypadku, jakiego i najstarsi tameczni lu 
dzie nie pamiętają Dnia 27 października wieczorem 
były silne błyskawice, później połączone z grzmota- 
mi i piorunami i ulewą przez kilka godzin, a nastę- 
pnie w nocy opadł pierwszy śdieg i pokrył grubą 
warstwą całą ziemię, chwycił mróz i po dziś dzień 
trzyma. 

Wiosna tego roku podobnie się zaczęła, bo na 
sam św, Józef były grzmoty z ulewą, choć rano te- 
go samego dnia był mróz. 

Ze Stratyna nam piszą pod datą 31 paździer- 
nika:— Młoda włościanka Andzia Baułowiczowa, mę- 
tatka od lat czterech powila wczoraj trojaczki, dzie- 
wczynki, silne i zdrowe, budową ciała i rozmiarami 
nie różniące się od innych dzieci. Dnia dzisiejszego 
odbył się w cerkwi miasteczka Stratyna chrzest 
podobninusieńkich do siebie trojaączek, które otrzyma- 
ły na pamiątkę trzech córek św. Żotji imiona, Wia- 
ra, Nadzieja i Lubow (miłość). Andzia Baułowiczo- 
wa powiła przid rokiem dwoje bliźniąt. 

Urodzaj jabłek i gruszek wn być tak wielki 
w niektórych okolicach Wołynia u. p koło Zdołbu 
szowa, że lndność karmi niemi nierogaciznę, 


Wydział Rady powiatowej w ltzeszowie — jak 
donosi Gazeta rzeszowska — na sobozoiem posiadze- 
niu, w skutek wniesioneg zażalecia na gospodarkę 
miejską w R:eszwie, uchwalił przeprowadzić docho- 
dzenia i dokonać lustracyę t-j gospodarki. 

Ze sztuki. Mi.isterstwo cświaty zamówiło u 
znanego artysty malarza p. Kazimierza Pochwalskiego 
portret dra Józefa Majera, b. prozesa krakowskiej 
akademii amiejętności. 


Oszustwa na torze wiedeńskim. Z powodu 
oszustw dżokejskich, których widownią w ostatnich 
latnch był tor wiedeński, dyrekcya węgierskiego i wie- 
deńskiego Jockey clubu wydaliła ze wszystkich torów 
wyścigowych w Austro-Węgrzech na zawsze, oprócz 
dwóch dżokejów Busby'ego i Cvatesa o czem już 
douieśliśmy — następujące osuby: dra med. Gustawa 
Kolischera, pochodzącego z Galicyi, prokurzystę Au- 
gusta Brettera, sprawozdawcę dziennikarskiego Fnchsa, 
tudziaż Jocelyna, Leydolta i właściciela kawiarni Wein- 
grubera. 

Dr. Kolischer i p Leydolt wnieśli przeciwko 
dyrekcyi Jockey-clnbu akargę o obrazę honorn. 


Zuchwała kradzież. Z przeprowadzonego do- 
chodzenia policyjnego w sprawie kradzieży, popełnio- 
nej w filii pocztowej przy ulicy Sobieskiego, okazuje 
się, Że sprawcą tej kradzieży jest Łukasz Romanów, 
który przed kilku tygodniami w filii tej pełnił obo- 
wiązki tymczasowego pomocnika woźnego, a podej 
rzenie to potwierdza jeszcze ta okoliczność, Że wie 
czorem przeł popełnieniem kradzieży widziano go w 
urzędzie (w poczekalni), choć nie miał tam żadnego 
zajęcia ani interesu. — Prawdopodotie ukrył się on 
w olbrzymim Kosza, który stał właśnie w poczekalni, 
pozwolił się zamknąć i w nocy zabrał się do dziela. 
Kasy jednak, w której się znajdowało około 8000 zł., 
nie zdołał otworzyć; porozbijał więc biarka i zabrał 
z nich 53 zł i około 70 znaczków pocztowych. 

Romanów nie może wykazać ewego „alibi* i 
opowiada, że owej noty, pokłóciwszy się z żoną, spa- 
cerował po mieście celem nżycia świeżego powietrza 
i ochłonienia z gniewa. — Policya niestety nie chce 
dać wiary tema tłamaczenin się Romanowa i wkrótce 
stanie ou przed trybanałem sąda karnego, dokąd go 
jaż odetawiono. 


Zródło agitacyl emigracyjnej. Dr. Józef Sje- 
miradzki, podrożnjący teraz po Brazylii, zdołał do- 
piero w Curytybie dociec Źródła agitacyi emigracyj- 
nej w naszym krajn. O:o gdy zaiesiono niewolnictwo 
w Brazylii i tamóocznym plantatorom zabrakło rąk do 
racy, udali się oni do swego rządu po ratunek; 
wówczas rząd brazylijski zaproponował kilku geszefta- 
manom tamecznym utworzenie spólki do sprowadzania 
z Europy białych niewolników. Spółka taka, przy po 
mocy rządu brazylijskie„o, nietawem powstała i w 
ssład jej wszedł między innymi p. Bendaszewski, Po- 
lak, mieszkający w Curytybie i p. Jose doa Santos, 
kupiec przebywający w Lizbonie. Spółka ta zawarła 
z rządem kontrakt, że dostarczy 50 000 białych nie- 
wolników, Polaków, a w zamiau otrzyma spore wy- 
nagrodzenie od głowy Wtedy to p. Bendaszewski 
pojechał do Hamburgo, tam założył główne binra emi- 
gracyjne i przy pomocy Żydów zarzucił całą sieć 
sjentów na Królestwo Polskie; gdy zaś rząd ros'j- 
ski począł ajentów emigracyjnych wysyłać na Sybir, 
na ówczas to dopiero p. Bendaszewski zwrócił się do 
Galicyi. Jednakże int res, jak się zdaje, nie powiódł się 
i pięćdziesięciu tysięcy nie zdołali ci szatani wypro- 
wadzić z Polski. 

Temperatura. Termometr + 3" R. Ba-o- 
metr 767”. Idzie w górę, — Wcziraj i dziś po- 
godpie W nocy spadł mały śnieg. 

Zmarli. W Rzeszowie zmarła w 57 roku życia 
Aloiza Lecchenar, wdowa po dyrektorze telegrafów. 
— Lceokadya z Sidorowskich haronowa Czechowiczo- 
wa, właścicielka dóbr ziemskich, zmarła w Perełowie 
w 75 roka życia Marya z Hoszowskich Borow- 
ska, zmarła w Wołosowie w 26 roku życie, — Ju- 
lia z Sitarskich Kadońska, żona runjstra bednarskiego, 
obywatelka miasta Lwowa i właścicielka realności, 
zmarła we Lwowie, w 64 robn życia, -— Szczejan 
Kovats, nczeń ósmej klasy gimnazyum Franciszka Jó- 
zefa we Lwowie, nrodzony w roku 1873, umarł tn- 
taj. — Jgoacy Schenk, urodzony w roku [814, zmarł 
we Lwowie. — Marya Teresa Wampach, wdowa po 
ku.cn, zmarła we Lwowie w 55 roku życia — Jó- 
zef Cholcwa , majster stolarski, zmarł we Lwowie, 
przeżywszy lat 70. — Maiya z Rzaczkowskich Mar- 
tynowicz, smarła we Lwowie w 59 rokn życia, — 
Piotr Teszkowski, ck, kapitan, mmarł we Lwowie. — 
Grzegorz Podhirny, rzeczywisty członek korpasn ci, 
weteranów wojskowych im. śp Rudolfa, zmarł we 
Leowie dma 31 zm., przeżywszy lat 30. — Emilia 
z Dybów A'toszowa, zmarła w Tarnowie w 50 r. 
życia. — Stanisław Jerzy Mi iuryni, syn adjankta 
sądowego, nezeń IV kl. gimn., Zzuarł w Tarnowie 
w 15 r. życia. — Rozalia Sochaiska, zmarła tntaj 
w 23 r. życia. 


Pożar. Z Zarzecza koło Jurosławia piszą nam: 
Dnia 29 b. m. o godzinie w pół do dwunastej przed 
południem wybucił w jednym Z domów  tntejszej 
wioski pożar, który zagrażał zniszczeniem co nuj- 
mniej pół wsi. Dzięki jednakże s;ybkiej pomocy 
zdołano ogień zlokalizować i jeden tylko dom uległ 
zniszczenin, Przyczyna pożarn niewiadoma Główną 
atoli sprawą, którą tn przy tej sposobności podnieść 
zamierzam, jest właśnie sprawa nicsienia ratunku 
w cznsie ognis. Jak we wszystkich prawie  galicyj- 
skich wioskach, tak też i w naszej nie ma gminnej 
sikawki, co w obec licznych pożarów, jakie w osta- 
tnich czssach w kraju naszym się szerzą, jest rze- 
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czą wielce naganną! To też s chlubą niejako pod- 
nieść mneszę, iż Zarząd dóbr JE. hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego w takich razach jest głównym orga- 
nem pomocy. Wny pan Kazimierz Zbyszawski pełno. 
mocnik hr. Dzieduszyckiego, zasługuje na wszelkie 
nznanie, gdyż jeżeli tylko w jakiej miejscowości od- 
dalonej nawet o kilkanaście kilometrów wybuchnie 
pożar, nietylko sam z ałużbą i przyrządami spieszy 
na miejsce katastrofy, lecz także racyonalnem prowa- 
dzeniem akcyi ratankowej przyczynia się głównie do 
szybkiego zniszczenia i zlokalizowania tego straszne- 
go żywiołn. 

I nie tylko czynną pomocą przy pożarze, lecz 
jeszcze i różnemi zasiłkami bądź to w materyale, zbo- 
żu i t. p udziala on zawsze pierwszej pomocy nie- 
szczęśliwym. W dalszym ciągu zaeługoją takżo na 
uznanie ofieyaliści tego Zarządu, którzy również 
zawsze spie zą z pomocą! Przy wczorajszym zaś po- 
żarze odznaczyli się włościanie tutejsi, a szczególnie 
Mikołaj Cząstka wójt, Michał Dryniak, Michał Sa- 
cha, Jan Walko i wielu inaych, którzy z narażeniem 
własnego życia ndziel.li skuteczoej pomocy, jak ró- 
woioż mechanik dworski p Grzegorz Ptas:yk umie- 
jętnem użyciem sikawki, przyczynił się wielce do 
zlokalizowania pożarn! 

Wypsda również nadmienić że pan Herman in- 
żynier Wydziału powiatowego w Jarosławia, który 
przejeżdżając tędy był przy pożsrze, przyczynił się bar- 
dzo szczęśliwie, zajmojąc stanowisko dozorcy nad 
dostawą, wody. 

Obchód żałobny. Dziś ranoo godz 10. odbyła 
się w kościele katedralnym żałobne nabożeństwo 
za wymosdowanych podczas rzazi Pr.gi. Publiczność 
zazełniła świątynię po brzegi: Przed wielkim ołta- 
rzen ustawiono wsrod zieleni i mnóstwa kwiatów 
wspaniiiy katalalk. Trumnę zdobił wieniec na któ- 
rego czarnych wstęgach widniał biały napis: „Pra- 
dziadom  wyrzniętym na Pradze“. U stóp kataf.dku 
nmieszczono godło męczeństwa koronę cierniową na 


biułej poduszce z szerfami, na których wypisano z 
litanii Muskiewicia słowa: „Przez msczeństwo dwu- 
dziestu tysięcy obywateli Pragi, wyczniętych za wia- 


rę i wolność — wybaw nas Paniei* Podczas nabo- 
żeństwa olśpiewał chór młodzieży oprócz Requiem 
i c4gnus, takżu marsz żałobny: „Pamięci wyrtnię= 
tych na Pradze* (słowa Kalinowskiego z muzyką Or- 
łowskiego). Poczem z tysię y piersi wzbiła się do 
Pana Zastępów modlitwa o „Ojczyznę i woluość*. 
W podniosłym nastroja wszyscy opuścili Keściół. 

Z Malecklego nam piszą: Jubilensz kapłański 
obchodził daia 23 b m. w Czermiuie u swego wy- 
chowanka, tamtejszego proboszcza, a dziekana rado- 
myskiego X. Fraaciszka Szurniaka Najprz. Imo. X 
[nfałat Jin Rybarski, proboszcz i dziekan tuchowski. 
Jakkolwiek w dzień powszedni, przecież nadzwyczaj 
licznie zgroma izil się pobożny ladek tamtejszej pa- 
ratii w okazale przystrojonym i rzęsiście oświetlonym 
kościółku. 

Dawni współpracownicy X. Jnbiłata i wielu z 
tych kapłanów, którzy rodem pochodzą z paratii li- 
siogórskiej i tachowskiej zebrali się dość licznie na 
tę nm'oczystość i przed rozpoczęciem nabożeństwa 
wręczyli czcigodnemu X, Jubilatowi w upominku 
piękny sygnet złoty, ozdobiony bryłantsmi i szafirem 
Przy tej sposobności przemówił do Jubilata imieniem 
zgromadzonych X. Dr. Jan Bernacki, Kanonik kapi- 
tuły tarnowskiej i w dłaższej przemowie sławił cnoty ja- 
kiemi się odznaczał i zasługi jakie sobie czcizodny Jubi- 
lat zeb ał z pracy kapłańskiej i obywatelskiej, spełniając 
gorliwie i z całkowitem poświęceniem wszyatkie obo- 
wiązki pułączone z temi stanowiskami, na jakie go 
Pan Bóg kolejno powoływał. Wspomniał o jego pracy 
w Beminiryum dyecczyalnem, gdzie pełnił? obowiązki 
dachowncgo i wicerekt»ra nim został proboszczem 
w Lisiogórze 

Następnie wyliczył znowu zasługi Jublilata ze- 
brane w pracy nad tą parafńą, osławioną z r. 1846, 
którą swą gorliwością wielce nmoralnił. Nie pominął 
też mówca dalszych zasłag X. Jubilata jako kanonika 
Ka itnły tarnowskiej, a wreszoie proboszcza i dzie- 
kana Tuchowskiego. Szczegółoiej to ostatnie stano- 
wisko, przedstawiało X. Jubilata jako niesmordowa- 
nego pracownika na niwie Chrystusowej i jako hoj- 
nego i troskliwego opiekuna kcścioła parafialrego w 
Tuchowie, który nietylko, że został bogato w szaty i i 
naczynia liturgiczne zaopatrzony, ale także cały od- 
malowany własnym kosztem Jubilata. Następnie pr. ed- 
stawił mówca zasługi X. lofułata na pola obywatel- 
skiem, Wspominając o jego pilnej i bezinteresownej 
działalności, jako posła na sejm, jako członka Rady 
powiatowej i miejskiej. 

W obe: tak licznych i wielkich zasług konklu- 
dował mówca, należy się czcigodnemnu Jubilatowi 
uznanie i szacurek, a jako wyraz tych uznań, wrę- 
czył mu imieniem zgromadzonych złoty pierścień i 
wskazał, że szafir w koronie brylantowcj, zdobiącej 
ów Bygnet, ma przedstawisć niebo, którem za tyle 
zasłng wynagrodzi Czcigodnego X Jubilata Bóg 
N-jła kawszy. 

Następnie odbył się wspauiały pochód z ple- 
banii do kościcła. X Iufułat nbrany pontyfkalnie 
w otoczeniu licznej asysty i duchowieństwa, prze- 
szedłszy szpaler utworzony przez małe dzieci, wszedł 
przez gustownie urządzoną bramę do kościoła, gdzie 
mnzyka przyjęła go odegraniem int ady. Po wezwaniu 
pomocy Dneba ów do dalszej pracy w winnicy Pań 
skiej, odzrawił X. Jubilat uroczystą mezę Św. z 
aystawieni m Najświęt. Sakramentu. Wśród tej mszy 
ów. wygłosił prześliczne kazanie ks. Antoni Wróbel, 
probo zez i dziekan z Niepołomic, a słowa jego z 
serca płynące i przed tawiające znaczenie jubileuszu 
kapłańskiego i doniosłość pracy w duszpasterstwie, 
tak wpływały na słncheczy, Że wWszy-cy enli się aż 
dy lcs wsraszonymi. 

Po skończonem nabożeństwie udzielał k3. Jubi- 
lat błogosławieństwa, a następnie odprowadzono Go 
w procesji na plebanię. Tu odbjł się skromay obiad, 
w którym wzięli udział kapłani z dekanatu radomy« 
skiego i dawni wikarzy X. Infułata, jakoteż ci, któ- 
rzy z Lisiogóry i Tuchowa pochodzą Nadto zasia- 
dło do stołu i kilku obywateli z okolicy. Ponieważ 
cała uroczystość dotyczyła jedynie X. Jabilata, stąd 
nie wnoszono żadnych Bpecyalnych tonstów na cześć 
innych gości. Najpierw zabrał głos X. Dr. Jacek 
Tylka, kanonik tarnowski i przypomniawszy otacza- 
jącym zasługi X. Jubilata, wspomniawszy o nzn nia, 
jakiem się cieszy ton zacny Nestor duchowieństwa 
tarnowskiego R swego Arcypasterza, który z ckazyi 
wręczenia Mu mitry i pastorału nazwał Go naj- 
kosztownicjazą, perłą i najdroższym klejnotem w swej 
mitrze pusterskiej, odczytał następnie odręczne pismo 
gratulacyjne Nujprzewi.lebniejszego X Biskapa Igna- 
cego Lobosa. Urad wini słowy swego Arcypasterza 
wznieśli ue/e.tnicy obiada nı zyczenie ks Jubilata 
toast na pomyślność X Biskupa, Nareszcie Jubilat 
podzięko>sł gospodarzożi za serdeczną gościnność, 
a gospod.rz podziękował gościom za to, że ma po- 
mogli ukazać wdzięczność dla czcigodnego Jabilata, 
Krotko mówiąc rcczystość odbyła się wspaniale i 
świadczy, juk wiclce cieszy się zacny Jubilat ogółną 
sjmpatyą i powszechnem uznaniem. Już w zeazłą 
niedzielę wręczyli mu jego kon'ekanalni w npominka 
wspaniały kielich, a o ile słnchy dochodzą, w ślad 
za tymi upominkami od duchosieństwa, pójdą także 
inne od różnych kół naszego społeczeństwa. Szczę- 
śliwy, kto na takie oznaki czci zasłaguje, lecz 
szczęśliwe także społeczeństwo, które tak czcigodnych 
mężów posiada, 


Z Podhajec nam piszą: Zaledwo ochłonęliśmy 
nieco z klęsk pożarnych, które w bieżącym miesiącu 
powiat nasz nawiedziły, mianowicie miejscowości Ho- 
lendry, Burkanów, Wiśniowczyk, Zawałów i Podhajce, 
a znów zaalarmowaną została tutejsza ochotnicza 
straż ogniowa dnia 30 października, o godzinie 1 
minnt 20 w południe pożarem w Bekersdorfie 6 ki- 
lometrów od Podhajec oddalonej kolonii. 

Niezmordowany naczelnik naszej straży p Ema- 
nnel Sygiericz wyrnszył natychmiast z pogotowiem 
strażackiem, a również jedaą sikawką ssąco tłoczącą, 
dwoma  hydrantami i innemi przyborami na miejsce 
pożara i przybył tam o godzinie 1 minut 40. 

Zastano w płomieniach stodołę Jana Pfeifera 
napełnioną zbożem i 3 stogi zboża. Przez zdarcie 
poszycia z obok stojącej stujni i cbsadzenia ludźmi 
jej dachu zapobieżono dalszemu rozszerzeniu się ognia, 
który przy panującej pozusze i dominującym wietrze 
znaczne rozmiary mógłby przybrać. 

Część zboża uratowano z płomieni, a o godzi 
nie 3 popołudnia stłamiono ogień zupełnie, Pożar 
powstał w skutek nieostrożnego rzucenia w stodole 
podczas młócenia niedopałków cygaretowyca w sto- 
dole przez  parobków: Jana Cielińskiego i Hrynia 
Szczerbana. 

Budynki, jakoteż zboże ubezpieczone były w 
Krakowskiem Towarzystwie Wzajemnych ubezpiecz: ń 

Śluby. Onegdaj w prywatnej kaplicy arcybi- 
skapiej we Lwowie odbył się blab panny Kornelli 
Krzyżanowskiej, córki śp. Jana, właściciela dóbr, 
z p. Władysławem N.wickim, synem śp. Karela i 
Wandy z br. Gostkowskich , właścicieli dóbr w Bo 
cheńskiem Związek państwa młodych pobłogo łuwił 
ks. arcybiskap Morawski. 

Przed kilka dniami w kościele N. P. Maryi 
Śnieżnej we Lwowie, odbył się ślab panoy Maryi 
Kulczyckiej, siostry p. Jakóba Sas Knlczyekiego, 
praktykanta Namiestnictwa w Przemyślanach, z p. 
Antonim Satowiczem, sekretarzem powiatowym w Ba- 
CZaCZU. 

W środę w kościele katedralnym w Tarnowie 
odbył się ślub paany Wilhelminy Hackbeilównej cór- 
ki inżyniera z p. Włedzimierzem Wasilkowskim, urzę- 
dnikiem kolejowym. 

W sobotę odbjł się w Tarnowie ślub panny 
Heleny Haborzanki cćrki prof. gimna. w Tarnowie, 
z p. dr Józefem Pochroniem lekarzem w Tarnowie. 

Dnia 28 października br w kaplicy biskupiej 
w Tarnowie odbył się ślub panny Janiny Rugoyskiej 
córki tarnowskiego burmistrza z p. Adamem hr. Ko- 
morowskiiu, Młodej parze pobłogosławił sam ks. bis- 
kup Łobos i przemówił do niej w gorących słowach. 

Z Bobrkł piszą nam: 

(A. W.) Dnia 23 października zgasł w powie- 
cie bobreckim powszechnie szanowany i kochany dła 
goletni marszałek powiatu é p. Hipolit Czaykowski. 

Któż z nas z przyjemnością nie wspomina imie- 
nia jego i któż z nas nie był serdecznie zawsze 
witany i przyjęty w jego szczero polskim, gościnnym 
domu Tu nie tylko przez lat dziesiątki zbiegało się 
Życie całego powiata, ale i z dalszych okolic kraju. 
Bo dziwna słodycz charakteru, poczciwość i gościn- 
ność ó. p. Hipolita jednała mu przyjaciół tak w Ra- 
dzie powiatowej, jak w Sejmie i w życin towarzy 
skiem, a jego sumienna, cicha praca obudzała szacn 
nek nawet a osób przeciwych przekonań. 

Za pierwszy swój obowiązek nważał śp. zmarły 
słażyć powiatowi i jemu też całą duszą był oddany. 
Dła tego kiedy potem wjbrano go z gmin na posła 
do Sejmu — widząc, że pożyteczniej może pracować 
w domu — po kilku latach ustąpił, zostawiając 
miejsce, jak sam się w swej niezwykłej skromności 
wyraził, zdolniejszym od siebie Zaiste, przykład to 
piękny, godzien nznania. 

Życie ciche, nie rozgłośne g wielkich czynów, 
było pożyteczne i godne neśladowania. Szczerze i 
serdecznie kochając kraj, każdy obowiązek spełniał 
chętnie i wzorowo. Zostawił też po sobie jak naj- 
lepszą pamięć, a miarą tej miłości, jaką u wszyst- 
kich warstw społeczeństwa posiadał, był pogrzeb 
jego, na który z całego prawie kraja zjechali zna- 
jomi, przyjaciele i koledsy, by oddać zmarłemu osta- 
tnią przysłagę idąc ze szczerym żalem i łzą w okn — 
a tłumy ludu z wszystkich wiosek  powiatn nezciły 
pamięć kochanego marszałka, który im przez dwa- 
dzieścia pięć lat przewodniczył 

Cześć jego cichej pracy, a pokój jego za- 
cnej dnszy, 


„Krytym sztychem.* Pod powyższym tytułem 
powtórzyliśmy przed kilka dniami za Gazetą prze- 
myską korespondencyę z Birczy, donoszącą o miano- 
waniu dra Bendla lekarzem miejskim w Birczy i za- 
wierającą kilka wycieczek przeciw temu nowo miano- 
wanemu lekarzowi. Dr. Bendel, czując się ową 
korespondencyą Obrażonym, nadesłał do redakcyi 
Gazety przemyskiej następujące sprostowanie : 

„W numerze 85 Gazety przemyskiej z dnia 
22 paźdsiernika rb. w ustępie zatytnłowanym „Kry- 
tym sztychem” wyczytałem wiele rzeczy z prawdą 
niezgodnych, napisanych w tonie ubliżającym mojej 
osobie. — Zaznaczam przeto że nieprawdą jest, jako- 
bym miał w Birczy jakiegoś szwagra w osobie p, O. ; 
nieprawdą jest, jakoby dr. Nycz prosił mnie o za- 
stępstwo lab w ogóle kiedykolwiek ze mną o tem 
mówił; nieprawdą jest wreszcie, jakoby mi ofiarowy- 
wał swoje narzędzia chirurgiczne i pomieszkanie, bo 
przyjechawszy dma 29 lipca rb. do Birczy w odwie- 
dziny do krewnych, jaż dra Nycza nie zastałem, ten 
bowiem o trzy tygodnie przedtem Birczę opuścił, 

„Wreszcie oświadczam, że obawy korespondenta 
Gazety przemyskiej co do wpływu mojego na ma- 
jące się odbyć wkrótce wybory do rady gminnej s4 
co najmniej płonna, gdył mając egromne zajęcia za- 
wodowe, s przyjemnością zostawiam agitacyjue kiero- 
wnietwo między tntejszymi żydami szauowneinu kore- 
spondentowi bireckiemu 
a „Pozostaję z wianym szacunkiem D. Bendel.“ 
~ Teatr. Dziś w poniedziałek 2 bm.: Po cenach 
po poładniowych, przedstawienie składane : 1) Cho- 
pina maresz żałobny, odegra pełna orkia.tra ; 2) „Dzia- 
dy“, dzieło muzyczne Stau. Moninszki, słowa A, Mic- 
kiewicza; 3) „Lituania*, obraz z żywych osób wedłag 
Grottgera. — We wtorek po raz pierwszy po ce- 
nach dramatu: „Ptasznik z Tyrolu*, operetka w 3 
aktach Karola Zellera. — We środę po raz pierw- 
szy: „Dobry nnmer*, komedya w trzech aktach Ad 
Abrachamowicza i Jana Kazimierza Zielińskiego. — 
We czwartek po raz pierwszy:  „Złośliwy Geniusz“, 
balet w 5 odsłonach Luca Sebastianego i Umberta 
Chaszonr'ego. 


Literatura i Sztuka. 


„Straszny dwór“ w Pradze. W Pradze przed- 
stawiono w piątek po raz pierwszy z wielkiem po- 
wodzeniem operę Moninszki „Straszny dwór“. Wszy- 
stkie pisma pragakie wyrażsją się o mnzyce Moniu- 
azki z jak największem nznaniem, podnoszą jej za- 
lety, piszą, iż melodye w niej są wszystkie nowe, 
piękne i dźwięczne; orkiestralne przeprowadzenie 
znakomite, unikające łatwych efektów. Szczególniej 
podnoszą one chór żołnierzy i opowiadanie cześniko- 
wej z lgo aktn, piosnkę Jadwigi i scenę lania wo- 
sku w 2 akcie, komiczny duet Skołaby i Macieja i 
arya z knrantami w akcie 3, 


* 


* Tygodnika E onomicznego wychodzącego jako 
dodatek do „Ekonomisty Polskiego* wyszedł nr. 44 
i zawiera: Koleje lokalne w Galicyi. — „Uwagi 
„Ziemianina“ o mleczarniach, — Kronika ekono- 
miczna. (Dr. X.) — Z targów zbożowych. — Wia- 
domości handlowe. (Dr. M.) 


Rozmaitości. 


— Ż wystawy w Chicago. Jażto Amerykanie 
labią wszystko, co robią, robić prawdziwie na wielką 
skalę. Jeśli wszystko, co opowiadają o przygotowa- 
niach do wystawy w Chicago, jest prawdą, ba, nawet 
jeśli choć połowa tego na wiarę zasłaguje, to zaiste, 
wystawa ta będzie czemś kolosalnem, olbrzy miein 
W każdym razie będzie to prawdziwie największa 
z dotychczasowych wystaw. Oto np. jak rozpisują się 
dzienniki amerykańskie o wystawie kwiatowej: Przy- 
sposobienie snmego tylko budynku dla tego oddziała 
kosztować będzie 350.000 dolarów, całe zaś nrzą- 
dzenie 750.000 dolarów. Z 16 akrów, jakie wynosi 
powierzchuia wyspy w parkn wystawowym, dziesięć jest 
przeznaczonych pod same kwiaty. Cała ta wyspa 
będzie jednym przepysznym ogrodem najcndniejszych 
kwiatów: róż. lilijj rododendronów i iunych. Brzegi 
wyspy ozdobione będą najpiękniejszemi i najrzadszemi 
roślinami wodnemi. 

— Miłość i pieniądze. Nicmałą sensacyę w naj- 
wyższych urzędowych sferach paryskich wywołała 
historya świeżego małżeistwa pana Kcuvier'a, miai- 
stra finansów trzeciej rzeczypospolitej. Małżeństwo to 
zastąpiło tak nagle, tak niespodzianie, w tak dzixu- 
cznych zawarte zostało waruakach, że nawet naj- 
bliżsi krewni i przyjaciele ekscelencyi dowied ieli :ię 
o wszystkiem jaż po fakcie spełnionym. Minister, 
który jest wdowcem i liczy obecnie 49 lat, wygląda 
jednak znacznie młodziij, miał zaślnbić pewuą młodą 
i piękną, lecz nbogą panienkę. Było to już pevnem 
i postanowionem. Trzebaż tego trafu, że z jakie 
siem czy ośm miesięcy temu p. Rovvier spotkał 
gdzieś w towarzystwie nicmłodą już, przeszło pięć- 
dziesięciuletnią wdowę, właścicielkę bajecznej ilości 
milionów. Mi'ister, który jest jeszcze wcale pięknym 
mężczyzną, podobał się wdowie, a nierównie więcej 
jeszcze i tytuł „pani mini trowej*, tak iż bogata 
mieszczka dała ma do zrozumienia, że gotowa byłaby 
uszczęśliwić jego ekscelencyę swem sercem i.. milio 
nami Pan Rouvier, który oprócz teki ministeryaluej, 
posiada tylko niezliizoną moc długów, nie mógł 
oprzeć się pokusie i... ofertę przyjął. Ciężko jednak 
było, ze względn na dawną narzeczoną, ślub wziąć 
w Paryżu. W największym przeto rekrecie narzeczo- 
ny obiera sobie stałe miejsce zamieszkania na pro- 
wincyi, mianowicie w tej miejscowości, gdzie mieszka 
jego bogata mieszczka. Upływa sześć tygodni prawem 
wymaganych i p. minister Żehi się na wsi bez wszel- 
kich ogłoszeń w Paryża. Tak więc p. minister finan- 
sów spisal się jak pierwszy lepszy łowiec poBagowy. 
Czego to ladzie dla miłego grosza nie robią ?... 


Część ekonomiczna, 


$ Z targów zbożowych. Wiedeń 31 psździer- 
aika. W ostatnich trzech dniach ceny zboża tar- 
dzo pod:koczyły, a przyczyną tego były dwaczya- 
niki. Pierwszym była wiadomość podara przez pi- 
sma rosyjskie, iż rząd rosyjski zamierza zakazać 
wywozu z granic Rosyi wszelkiego zboża z wyjąt- 
kiem pszenicy (stało się to już faktem — p. R). 
drugim zaś doniesienie, iż rząd nismiecki zezwo- 
lił na pędzenie kontyngentu spirytusowego z ku- 
kurudzy i że nosi się z myślą zniesienia cła od 
tego produktu. W skutek tych dwóch wieści ceny 
owsa i kukurudzy podskocayły zoacznie i zdaje 
się, że jeszcze się podniosą. Berlin na podstawie 
tych wiadomości podwyższył w dwóch dniach ce 
ng owsa z 163 marek na 173 za 1000 kilogr. — 
cena kukurudzy podnosi się także, choć nie tak 
znacznie. 


Gdy więc zważymy, że na początku b. m. 
płacono w Berlinie za owies 152 marek, to łatwo 
można pojąć, jaki popłoch na giełdach zbożowych 
wywołała wieść o nowym zakazie wywozu zboża 
z Rosyi. Wiedeń podwyższył także ceny — na 
początku tego miesiąca płacono za 100 klg. owsa 
632 zł, obecnie zaś notują 6:80—6-90 zł. Ceny 
pszenicy pemimo nagłych transportów jej z Ame- 
ryki i Rosyi (w ostatnim tygodniu wywieziono z 
Rosyi ćwierć miliona pudów) trzymają się na tej 
sam*j wyrokości, a nawet wykazują nieznaczne 
awanse. Żyto gotowe spadło w cenie, terminowa 
wiosenne za to się podniosło. 


Ceny zbożowe: 

Wiedeń 31 października. Pszenica na wiosaę 
11.38 do 11.41, na jesień 11.05 do 11.15.— Żyto 
na wiosnę 10.58 do 10.88, na jesień 10.55 do 10 G5. 
Owies na wiosnę 0.— do 0.—, na jesień 6.81 do 
6.90 — Kukurudza na październik-listopad 6 75 


do 6.85, na maj-czerwiec 0.— do 0 —. — Rzepak 
—— do ——. — Spirytus gotowy 22.75 do 
23.— zł. 

Peszt 31 października. Pszenica na wiosrę 
1122 do 11.24, na jesień —.— do —.— — Żyto 


na wiosnę 9.85 do 10 —, na jesień 0. — do 0 —. — 
Owies na jesień 653 do 6.55, na wiosnę 6.52 do 
6.56 — Kukurudza na listopad - grudzień 6.35 
do 6.45, na maj-czerwiec 6.13 do 6.15. — Rzepak 
na październik-listopad 1425 do 1450. — Spiry- 
tus 2050 do 21 — zł. 

Beriln 31 października. Pszenica na paździer- 
nik 229.—, na listopad-grudzień 228.75, — Żyto 
loco 244.—, na październik 240.25, na październik- 
listopad 240.50, na listopad-grudzień 239.—. 
Jęczmień loco 158 do 205.— Owies na październik 
173.—, na listopad-grudzień 171 — za 1000 kg.— 
Spirytus loco 5170, na październik 50.50, na 
listopad-grudzień 50.30 marek 


$ Nowa kolej między Galicyą a Węgrami. Za 
kilka dni przedłożyć ma rząd Radzie państwa 
projekt ustawy o budowie kolei ze Stanisławowa 
do Woronienki, zapowiedziany już zresztą przy 
przedłożeniu budżetu. Kolej ze Stanisławowa do 
Woronienki będzie w Galicyi leżącą częścią no- 
wego połączenia kolejowego między Stanisława- 
wem a Marmaros - Szigetem, o które porozumiano 
się już z rządem węgierskim. Na roboty wstępie 
około budowy tej kolei wstawiono już do budżetu 
na rok 1892 kwotę 500.000 zł. 


$ Zniżenie taryf kolejowych za przewóz 
zboża. Między handlarzami zboża panuje wielki 
popłoch. Opowiadają bowiem, że począwszy od 
l stycznia 1892, zniżone być mają taryfy za 
przewóz pszenicy, hreczki, żyta i prosa. ale 
tylko dla takich przesyłek, które adresowane są 
wprost do młynów. Zniżenie wynosić ma na ko- 
lejach państwowych 17 procent a na kolejach 
prywatnych 15 procent. Korzystąć z niego mają 
przesyłki całych wagonów zboża, wysyłanych w 
obrocie między Austryą a Węgrami przynajmniej 
na odległość 150, a w obrocie wewnątrz Przed- 
litaw.i przynajmniej na odległość 100 kilometrów. 
Osoby, trudniące się pośrednim handlem zboża, 
przerażone są skutkiem tego, gdyż dotychczas 
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ciągnęły one ogromne zyski z tego, iż sprawa 
dzały zboże z Węgier albo też z innych okoiic 
monarchii, nagromadzały u siebie i potem od- 
przedawały młynom; teraz zaś młynarzom wypadrie 
taniej sprowadzać zboże wprost od producen- 
tów, gdyż handlarze niebędą mieli żadnych ulg 
taryfowych. 
Wiedeń 31 października 


(Z.) Wczoraj można było sposirzedz, że na- 
cisk na kursa złagodniał cokolwiek. Na zagra- 
nicznych targach poprawiła się sytuacya przed 
wczoraj wieczorem i wszędzie notowano lepsze 
kursa, nasi spekulanci jednak są tak przestra- 
szeni, iż okoliczność ta nie posłużyłą im za im- 
puls do repryzy, lecz nie mając poweu do baissy 
założyli ramiona i zajęli wyczekujące stanowisko. 
Dla tego też na wczorajszym targu był zastój zu- 
pełey. Dzisiaj natomiast ruch zmiżkowy robił dal- 
sze postępy. W Berlinie i Paryżu spadły znów ro- 
syjskie waiory i ruble. Nowa pożyczka rosyjska, 
emittowana pO 7975, stoi dziś w Paryżu 77.25, a 
ruble spadły w Berlinie z 206.50 na 205. Sfery 
fiaansowe utrzymują, że można się spodziewać 


jeszcze większego spadku walorów rosyjskich. Do- | 


niesienia z Rosyi O rozmiarach nędzy brzmią co- | 


raz to posępniej. Nietylko chłopi, ale szlachta na- 


wet w wielu guberniach zagrożona jest głodem | 
i udaje się do rządu z prośbą o opust podatków | 


i pomoc materyalną. W Saratow.e utworzył się 
komitet ratunkowy dla szlachty, nawiedzonej nie- 
urodajeim. Nadto zasiewy ozime w północnej i po- 
łuduiowo - zachoduiej Rosyi zapowiadają się także 
bardzo niepomyślnie. Dwaj uczeni ekonomiści, pro- 


fe orowie Kuleszow i Szyszkin ogłosili w Mosk. 


Wied. energiczny artykuł, w którym dmagają się, 


aby rząd zaciągnął znaczną pożyczkę wewnętrzną 
1 dawał bezprocentowe zaliczki rolnikom. Obaj ci 


uczeni wykazują. Że więcej jak trzecia część lu- 


dności całej Rosyi cierpi głód Akcye kolei połu- 


dniowej spadły dzisiaj znów o 2 zł, wszystkie iu- 
ue papiery kolejowe wykazują dziś również spa- 
dek od 50 ct. do 2 zł. W sferach giełdowych pa- 
nujo wielki popłoch z powodu, iż przypuszczają, 


że minister handlu zechce wytrwać ua stanowisku, | 


jakie zajął w sprawie upaństwowienia kolei połu- 


dniowej. Pewna grupa spekulantów urządziła dziś 
mały manewr, zmierzający rrawdvpodobnie do te- 
po, aby skłon.ć rząd do ustępstw. Podawano so 
bie mianowicie następujący telegram, datowany 
z Frankfurtu: „Giełda tutejsza jest bardzo źle 
usposobiona dla walorów austryackich. Postępo- 
wanie rządu austryackiego względem kolei połu- 
dniowej wywołało tu powszechne oburzenie, giełda 


zamierza cdpowiedzieć na nie atakiem na renty 
austrysckie. Pierwszorzędne firmy tutejsze przyłą- 


czą się do tej akcyi itd.“ Manewr ten nieczysty 
nie zaszkod.ił jednak rentom, gdyż z wyjątkiem 
austrgackicj złotej podniosły się dziś wszystkie 
w cenie. a lombardom jak widzimy tukże nie po- 
mógł Z papierów bankowych jedno tylko liuder- 
banki wolne były od zniżki. Wczoraj i dzisiaj były 
one poszukiwane i podniosły się o 75 centów. 
Złoto znów podrożuło. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 274:75, węgierskie 321-25, 
Anglłobanki 148—  Uniony 219—, Bankvereiny 
106:—. Lónderbanki 191—, Ludwiki 20450 
Czerniowieckie 23450, Renta papierowa 9155, 
arobrna 91 30, austryacka złota !0865, papierowe 
10195, węgierska złota 10370 papierowa 100 85 
dutst 5'59 —, 20-frankówka 934— marki 11 54, 
ruble I 19?/, zł. i 


Telegramy „Przeglądu: 


Wiedeń ? list pada (pryw ) Sfery w'j-kowe 
rozwa'ają formę organizacyi tską: jedna jeaeralna 
dyrekcya Kolejowa we Lwowie i dwa lub trzy in- 
s, ektoraty (Kraków, Przemyśl i Stanisławów lub 
Kolomyja). 


Petersburg 2 listopada (pr.). Rząd rosyj<ki 
zamierza wydać ustawę, zabraniającą powrotu də 
Rosyi tym kolonistom niemieckim, którzy dla od- 
bycia służby wojskowej do Niemiec się udają. 
Rząd rosyjski wychodzi bowiem z tego założenia, 
iż pobyt takich młodych ludzi na Podolu, Woły- 
mu i we wszystkich guberniach granicznych mógł 
by być niebezpieczuym dla Rosy, gdyż ludzie ci 
władając rosyjskim językiem, znając miejscowość 
a nzd:o wykształceni wojskowo, mogliby w razie 
wojny dawat niep:zyjacielskim armiom skuteczną 
pomoc. 

Car, który pragni» jak najsurowszego wyko 
nywania postanowień, zabraniających Polakom na 
bywania posiadłości ziemskich na Wołyniu, Po- 
dolu, Ukrainie i Litwie, udzielił niedawno jedne- 
mu z gubernatorów os'rej nagany za to, że po- 
zwoli: pewnej właścicielce dóbr Polce na zakupno 
200 morgów ziemi ceiem zaokrąglenia swych po- 
Biadłości. 


Kljów 2 listopada (pr.). I-tniejące od dawna 
nieporozumienie między tuiejszym komendantem 
wojskowym jen. Drogomirowem a gubernatorem 
cywilnym hr. Aleksym Iznitiewem zaostrzyło się 
w ostatnich czasach tak dalece, że prawdopodcb- 
nie jeden z tych fuakcyonaryuszów przeniesionym 
zostanie na inną posadę. 

Wiedeń 2 listopada. Królestwo greccy z obie- 
ma córkami przybyli tutaj i zamieszkali w hotelu 


„lwperial*. © 
Na dworcu nie było żad:ego przyjęcia. gdyż 
król grecki prosił o to — Dzisiaj ma król Jerzy 


zło yć wizytę Cesarzowi. 

O stanie arcyksiężniczki Małgorzaty Zofii 
wydano w:zorej o godzinie 8 rano następujący 
biuletyn: „Chora spędziła noc dość spokojnie i 
spała dos'etecznie, chociaż budziła się częste. — 
Siły powoli wracają. Temperatura ciała wyussiła 
rano 38.5, pals 114“. 

W połudoie o Fgodzinie I wydany biuletyn 
brzmiał: „Od rana nia zaszła Żadna istotna zmia- 
na ani co do stanu gorączki, ani co do pul-u. — 
Objawy zerwowe występują wciąż w mierrej 
eiles. 

Poczdam 2 listopada. Cesarz niemiecki przy- 
był wczoraj do Wildpark. 


Praga 2 l'stopada. Hlas Naroda donosi, że 
niebawem cdbędzie się zgromadzenie posłów sta- 
roczeskich celem narady na kwestyą złożenia man- 
datów. R 

Londyn 2 listopada Do biura Reutera dons- 
szą z Waszyngtonu, iż tamtejszy poseł chilijski 
jest przekonany, że nieporozumienie między Sta- 
nami Zjednoczonymi a rzecząpospolitą Chili zała- 
twione zostanie dla obu stron honorowo. Budynku 
poselstwa amerykańskiego w Sant Jago strzeże 
polieya. 

Algier 2 listopada. Kardynał Lavigeria przy- 
jął ostatuje sakramenta. 

Paryż 2 listopada. Sfery parlamentarne wno- 
szą, że sobotnie zachowanie się radykalistów 
w izbie jest zapowiedzią ich stanowczej opczycyi 
przeciw rządow'. Zdaniem tych sfer jednak nie 
zaszkodzi to wiele stanowisku rządu, który zyskał 
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sobis wzięcie sukcesami osiągniętemi 2460 
zagranicznej 
Sofia 2 listopada. Książę bułgarski powrócił 
itu z Kusterdży Wczoraj przed połuduiem padał 
| dalej Ścieg w całej Bułgaryi W Sofii nie pamię- 
t-ją „eszcze tak wczesnej i tak ostrej zimy Po- 
ciąg Orient Express, który odjechał stąd na Za- 
chód, musiał z powodu zasp Śnieżnych powrócić 
do Sefii. Niepodobna oznaczyć kiedy komunikacya 
kolejowa z Europą będzie mcgła być przywróconą. 
„ Wols 2 listopada. Cesarz odjechał wczoraj 
ei do Wiedria, żegnany serdecznie przez 
udność. 


_ Rzym 2 listopada. Program międzynarodo- 
wej parlamentarnej konferencyi pokojowej jest na- 
stępujący: Jutro odbędzie się otwarcie konferen- 
cyi na Kapitolu, a wieczoreim przedstawienie ga- 
lowe w testrze, w dniu 4 i 7 listopada odbędą 
się przyjęcia w izbie deputowarych, 5 wieczór u 
ks. Odescalchiego, 6 wieczór u syndaka (burmi- 
strza), 8 odbędą się wybory i uczta na Kapitolu. 
Posiedzenia konferencyi odbyr:. się będą codzien- 
nie. W programie uroczystości jest także oświetle- 
nie Forum romenum i Colosseum. Prawdopodo- 
bnie odbydą członkowie konferencyi także wyciecz- 
kę do Neapolu i Pompei. 


Wszech nank lekarskich 
Dr. Jan Konarzewski 


b. asystent Uniwersytetu w Krakowie, b. docent rzadowy 

król. Akademii w Kreutz, b. dyrektor szpitala powszech. 

(Yakuf-Spital) w Serajewie, b. lekarz portowy w Grawo- 

zie itd. osiadł we Lwowie i ordynuje od Igo listopada br. 
uł. Pańska 6. parter, od g. 10—12 i 2/,—5. 


w polityce | 
| 


Dr. D. MELLER 


okulista i operator szkoły wiedeńskiej i berlińskiej ordyn-n 
8272 od 9—12 i od 3 5. Lwów Jagieliońska |. 18. 


M. JONASZ 


dom bankowy I kantor wymiany 
we Lwowie, ullos Jagiellońaka I. 3. 
kupuje i sprzedaje wszystkie efekta I 
monety po najd ejssym kurzie dziennym. j 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez do- 


p i 
Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
większego i najbogatszego w świecie towarzystwa 
nbezpieczeń na życe „The Mutyumi*. Rok zalo- 
żenia 1842. 1900 


—— NN Z aaa eaaaaaŘŮo 


x ia, 2 listopada (pr.). Wydany nie- | pemezz mmen 
awno ukaz, nakazujący ewangielickim urzędom : ani ; 
parafialnym w prowincyach uadbaltyckich prowa- : wszelkie papiery  wartoċciowe, jakoto 
dzić odtąd księgi metryk po rosyjsku, rozszerzono || listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
a go że urzędom tym gazono wygjagi,z me- banku krajowego, banku hipotecznego, obil- 
ryk z owego czsu, gdy p owadzone były wy- ; 
łącznie po niemiecku, wystawiać odtąd razem z gacje prop necie: Toat, gh ryorytety Sp 
tłumaczeniem rosyjskiem. sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 
Paryż 2 listopada. Do „Ajencyi Havasa“ 
donoszą urzędownie z Petersburga: Ogłoszono już Aueust Schellenberg 
ukaz carski zabreniejąry od 1 listopada wywozu O 
wszelkich ziemiopłodów z wyjątkiem pszenicy. Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Wolao tylko dokończyć ladowania ziemiopłodów, Wydawnictwo gazety losować „Nadzieja“! Pre- 
których ładowauie do wagonów rozpoczęte zostało numerata roczna złr. 170. Na prowincji złr. 1-80. 
przed ogłoszeniem ukazu. wszelako pod tym wa- | ll _ 


«o emee ir zn | nn 


Telegram giełdowy. 
Wiegeń duia 2 listopada godz. 1. min. 10 


runkiem, iż do trzech dsi wywiezione zostarą. 

„ Wiedeń 2 listopada. Koło polskie uchwaliło 
wni: Ść podczas obrad nad budżetem ministerstwa 
obrony krajowej rezolucyg domagającą się. aby 


jednoroczaym ochotnikom, którzy spadli przy skła-| akcje kred. 275 — Węg. kolej pół. 
daniu cficerskiego egzamicu, wolno było zdawać Alpiny 65 30 wschodn. 195 50 
poprawkę w maju lub w czerwcu następnego | Kredyty węg. 321 — Wiedeńskie losy 
roku. Anglobs ki "4850 kom. 151 — 
Petersburg 2 listopada. Dziś ogłoszono tu | riony 219 75 Akcje tyton. 15250 
cesarski ukaz, który utrzymując w mocy dawny | Ludwiki 04 75 Gal obl. indem 104-50 
zakaz wywozu żyta, mąki żytniej i wszelkich pro- | Nordbany 81 — Elbethale 209 75 
duktów żytnich, zakazuje nadał wywozić z Rosyi | Lombardy 90:50 Landerbanki 190-25 
kart fle i wszystkie iune gatunki zboża z wyjąt- | Losy tureckie 2870 Renta zł. węg 103 75 
kiem pszenicy, jakoteż wytworzone z nich nastę- | taatsbahny 78.— Bankvereiny 10530 
pujące produkts: mąkę, słód, grys, ciasto i chleb| "zarmiowieckie 235 — Renta wog pap. 100 80 
pieczony. Ruble 1-19. — 


. Ukaz ten obowiązuje od dnia, w którym bę- Uav==* bienie_ stałe. 
dzie ogłoszony w dzienniku urzędowym, a mi- 
nister skarbu ma prawo urzędom cłowym rozkaz 
ten telegraficznie przesłać. Z ukazu tego wyjęte 
są te produkta, które w przeciągu 3 dni po wej- 
ścia w moc tego rozporządzenia będą wysłane 
tylko jako dopełnienie tych przesyłek, które jesz 


- Lwów. Z Izby handlowej 2 listopada 1891. 


1 Akcje za sztukę. 


bez kupony ci płacz żądają 
bez dywidendy. 


cze przed ogłoszeniem tego ukazu dostawić się | Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 203 50 206 50 
zobowiązano i które w jeda tych 3 dni n0 „, lwow.-czer-jasst200 zł. w. a. 233 50 236 50 
za granice kraju koleją wysłane zostaną. Banku hip. galic. 200 zł. w. a. 305 — 308 — 
> weż kredyt. galie 200 zł. w, a. — — 116 — 
Wiedeń 2 listopada. Dzisiejszy biuletyn po- | * 100 zł 
rauny o stanie arcyks. Małgorzaty Zofii opiewa: | Listy zastawne za a 
„Chora spędziła noc dosyć spokojuie i spała do- | Banku hip. galic. 5°/ 40 „ 100 40 101 10 
statecznie, Temperatura ciała 38, puls 100 Znie | Banku hip. galie. 5°% z 10%, pr 103 — 108 70 
czuleuie tylko czasami występuje silniej, Bauku hip. 3*/ę7/ wa. los. w 50 lat. 98 50 99 20 
Berno (na Morawie) 2 listopada. Wczoraj | Banku krajowego 4/,°/, wa. j z w A io 
wieczorem zetknęły się za miastem dwa pociągi | Tow: kred galic. 4°% a nop H 5 M: 80 
kolei lokalnej, z których jeden dążył na cmen-| ” y » 2 mind ? 0 20 
tarz ceotralny, a drugi wracał} do miasta. Jedna| * a » £h kg a = 5 kt: 20 
pani jest ciężko ranna a wiele osób lekko skale-| ” s jo% aaa 
czonych Wing nieszczęścia ponosi maszynista 3. Listy dłużne za 100 34. 
pociągu, zdążającego na cmentarz. Wiele wago- | G.Z.kr wł. (daw 6"/,) 3°/ w likw. 57 — F9 — 
nów jest uszkodzonych. an on s (daw. Se) 2 o w  Sla= 58 — 
5 rect 2 aa: Mal MAJ ag 4. Obligi za 100 zł. 
w Sandringham kouse, rezydencyi księcia Walii. Jar ; i 
Szkoda wynosi okcło 10.000 funtów Siria e a ec ke 40) F E m KŚ 50 
Przedmioty drogocenne zdołanc uratować. e in, 59 pe - 
Bukow. fund. propin. 5%/, W. a. 10 101 70 
Kom. banku kraj. 5 prc. wa. I em. 101 — 101 70 
Przyjechali do Lwowa Pożyczka kraj. z r. MEL e opad 104 50 — — 
dnis 2 listopada 1891. . s| „ -10830 S 7 
HOTEL FRANCUSKI. A. Rodakowski z Je- 5. Losy. 
ziorek. B. Pohorecki z Rosyi. A. Görtz z Hruszo- | Losy miasta Krakowa 21 50 23 50 
wa. B Ujejski z Strzelisk. J. Mendl! z Saaz H.| » » Stanisławowa - 27 — 30 — 
Werschtiala, A, Handowsky, M. Zenobel, H. Robin- 6. Monety. 
son, B. Pereles, A. Seibert, J. Raumann, M, Preuss, | Dukat holenderski 5.54 5.64 
dr. S. Halberstein z Wiednia, J. Thumim z Pragi. | Nspoleondor . . . 9.27 9.37 
H. Haanold z Rzeszowa. Półimperjał rosyjski 9.50 —.— 
HOTEL ŻORZA. N. hr. Potocki z Maryampola. | Rubel rosyjski srebrny 1.25 1.35 
T. Sołdraczyński z Knlowic. B. hr. Stecki z Nady- papierowy 1.20 —1.22— 
cza. A. Garapich z Zagórza. St. i Wł. Bogdanowicze 100 marek niemieckich 57.50 58.— 


z Kosaowa. K. dr. Morawski z Krakowa. E, Schaur 
fiel z Gródka. W. Baumgarten z Pragi. R. Blasberg 
s Crefeld J. Heinisch z Boroa. F. Ungar z Wie- 
dnia. Z. Gródel z Skolego. 

HOTEL CENTRALNY. J. Lodyński z Knpcza 


Pociągi kolejowe 
Podług zegara lwowskiego (Od 1 pażdziernika 1831.) 


S. Kieszkowski z Rosy. B. Wolański z Jazłowca. J. FC zE ENO j 

Skórski 7 Złoczowa. J. Swoboda z Dębicy. A Ra- Do Lwowa przychodzą : HERS osobowy 

tyńska z Hobin. W. Niewiadomski z Żurawna. R |S z] 
HOTEL ANGIELSKI. H. Komornicka z Roso- | | Z Krakowa TE R a E 

chrcz. W. Gradziuski z Gumnisk. K. Rodniewicz z || Z Podwołoczysk . . + : -j 220 T80 . 

Bukowiny. W. Towarnieki z Sanoka. L Gajewski Z Podwołoczysk na Podzamcze | 2-08, 701 

z Opoki. J. Raczewski z Przemyśla, K. Wachłewski Z Sakar par | 

z Potyłów. J. Hajlakiewicz 8 Gródka. J Horn z Sta- nisławowa . « « « « 758 157 

nisławowa. K. Wilirski z Stryja. K. Kolard z Śnia- || Z Sursawy, Czerniowiec i Sta- 

tyna. nisławowa . « . « : : 652 

R Z a | Z Suchej, Chyrowa, Huslatyn 

— ue a IK JAM WR a Stanisławowa i Stryja . . 3:45 

Nadeninn RÓ a a 


Ze Stanislawowa, Budapesrta, | 


Specjalista chorób skórnych i wener. Munkacza, Lawocznego i Stryja | 9 06 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


po odbycia specjalnych studjów na klinikach: prof. Four- 


Z Pesztu, Ławocznego, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Huałatyna, 
Stanisławowa i Mankacza . 


gz z EK Z Z R ZN LA 


z : , Paa = Z Rawy ._: « » * » " " Í 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego m 
w Wiedniu, zamieszkał przy ul Sobieskiego 1. 10 (dom Z Sokala i Bełza 
przechodni z ulicy Wałowej liczba 9). Ze Lwowa odchodzą : | 
Ordynuje od 1: -12 i od 8—6. 2:60 Do Krakowa . .| 228 420) 720 _880 
MECO EE ATS || p, Podwołoczysk . . . . , au) 950 | 10- 
'anany przez całą prasę jako najlepszy x ie stoisk l en sim 
o Zimnejw -Ru «W 
Humarystyczny %alendarz „SŚMIGUSA' Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- | 
ua rok 1892 KkAREBZEA a nm tesa | 9161028 
uż wyszedł z druku. Egzewplarz 50 ct. z przesyłka || Do Siarisławowa. Czerniowi = 
pocztową S0 ct. Prenumeratorowie „Przeg!ądu" naby- Jas i Bukaresztu . . . 429 
wać moga ten kalendarz po cenie znizanej a to po || Do Stanislawowa i Kołomyi . 6-23 
50 ct wraz z przesyłką pocztową. Pieniądze należy Odsy- D A | — 
łać tylko wprost do Administracii „Śmiógusa* Lwów, o Stryja; Lawocsmego, Munka; | 
2366 12—? ulica Syketuska |. 82. cza, Budapesztu, Stanisła- kg. 
Pieniądze przysłane do odministracji „Przeglądu“ wowa ìi Husietyna . Tr _8'28 
beda napowrót zwrócone. Do Stryja, Chyrowa, Suchej I 
R. cham ch 7 z NE 10 49 
Sci Do Stryja, Stanisławowa. Husia- 
Już opuscił prasę sk r OG 
= GŁ Chyrowa, Nowego  SĄACZB 
ku =L=V wrateJlz Munkacz. © . . ... 625 
2 Do Bełzca i Sokala 


kalendarzyk damski na rok 1892. 


Cena 50 centów. 
Po jrzesłaniu za przekazem pocztowym kwote 65 ct. 
askutecznią s e przesylke franco. Drakarnia nar. W. Ma- 
nie: kiego ul. Kopernika 1. 7. 


Do Rawy  . . . 


Uwaga: Godziny podkreślone lrijką, oznaczają rpo 
mocną Od godziny 6 wieczór do 6 mia 69 reno 


4 PRZEGLĄD z dnia 3 listopada 1891 
Pod koniec obiadu wstała od stołu i rzekła | — Bardzo to uprzejmie z pańskiej strony. — O, zapewne! i nas uśmiechem i rozdała kawę w maleńkich fili- 
31) zalotnie : — Ah, wspaniałomyślnym jesteś hrabio, że tak | — A pan, byłeś także szczerym i prawym jego | żankach. 


VENDETTA 


HISTORYA ZAPOMNIANEGO 
przes 
Ma © OL Sene 
Przekład s angielskiego. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy.) 

Rozmowa toczyła się teraz o przedmiotach 
obojętnych. Znaną mi była łatwość konwersacyi 
mojej żony, ale tego dnia przeszła sama siebie. 
Postanowiła sobie oczarować mnie i n'e szczę- 
dziła trudu, tak, że zdumiałem się barwnością i 
potoczystością jej mowy. Ten dar rozmowy u ko- 
biet łatwo omyłić może słuchacza, bo rzadko kie- 
dy jest wynikiem myśli, a jeszcze rzadziej dowo- 
dem umysłowych zdolności. Kobieta mówi tak jak 
Bzemrze strumień: przyjemnie, ale nie głęboko. 

I ja też sądziłem, że moja żona jest ro- 
zumną, idealną, anielską!.. nie było jednak istoty 
mniej od niej do anioła podobnej. 

Podczas gdy ona rozmawiała dowcipnie i we- 
goło, śłedziłem wrażenia na twarzy Gwidona. Im 
ona była Świetniejszą i serdeczniejszą, tem chime- 
ryczniejszym on się stawał i milczącym. Zdawa- 
łem się nie uważać na to jego usposobienie i 
wciągając go do rozmowy, pytałem o zdanie w tym 
lub owym przedmiocie. Odpowiedzi jego były krót- 
kie i zgryźliwe, tak, że moja żona zauważyła 
w nim zmianę. 

— Jesteś w najgorszym humorze, Gwidonie! — 
zawołała, a przypomniawszy sobie, iż nazwała go 
po imieniu, rzekła do mnie: — W poufałem kółku 
zawsze naszywam go Gwidoaem; on mi jest bra- 
tem prawie. 

Spojrzał na nią dziko i nie odpowiedział, 
ale ją bawiło widocznie jego udręczenie, więc choć 
z wyrzutem patrzał na nią, Śmiała się wesoło. 


se * seBty od WYra-"0. 

Bilety wizytowe, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty litogra- 
fogne wykonuje po nader niskich 
cenach zakład artystyczno ltog a 
fuy A. Przyszłaka w+ Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 1481 270? 

Winogrona feslawskie kuracyjne 


na arkuszu, 


dwoma kolorami 
Najświętszej Panny Różańcoe ej 


— Zostawiam panów samych przy winie; wiem, 
że mężczyźni lubią porozmawiać swobodnie Za- 
staniecie mnie później na tarasie; kawa będzie 
gotowa. 

Pośpieszyłem otworzyć jej drzwi, a gdy wy- 
szła uśmiechnięta, wróciłem na dawne miejsce. 
Giacomo skończył usługiwać i usunął się; byliśmy 
zupełnie sami. Pomyślałem chwilę nad dalszym 
planem gry, która była bardzo zajmująca. Z na- 
mysłem wytrawnego gracza zrobiłem następne po- 
sunięcie: 

— Urocza kobieta! — szepnąłem w zamyśle- 
niu popijając wiao — i rozumna przytem. Podzi- 
wiam wybór pański, signor! 

Rzucił się gwałtownie. 

— (o.. co pan przez to rozumiesz? — spytał 
wyniośle 

Pekręciłem wąsa, uśmiechając się łagodnie. 

— Otóż to młoda krew! — rzekłem potrzą 
suąwszy głową. — Mój dobry panie, po co zapie- 
rać się swych uczuć? Mam dla ciebie prawdziwą 
sympatyę i jeśli ta dama nie ocenia przywiązania 
takiego. jak pan wielbiciela, jest poprostu szalo- 


ną! Nie każdej kobiecie zdarza się podobne 
szczęście. 
— Pan sądzisz; pan wyobrażasz sobie, że ja... 
— Że się w niej kochasz! — dokończyłem. — 


I czemu nie? Tak właśnie być powinno. Nawet 
hrabia nieboszczyk nie mógł życzyć nadobnej swej 
wdowie lepszego łosu, nad godność małżonki jego 
ukochanego przyjaciela. Pozwól pan, że wypiję za 
zdrowie twoje i powodzenie twojej miłości! 

I podniosłem w górę kieliszek. 


Nieszczęsny szaleniec! Zupełnie był rozbro- 
jony; twarz mu się rozjaśniła i Serdecznie uści- 
soął mi rękę. 

— Wybacz mi hrabio — rzekł — byłem nie- 
towarzyskim i szorstkim, ale poczciwe twoje sło- 
wa wróciły mi swobodę. Weźmiesz mnie pan za 
zazdrośnika, ale doprawdy sądziłem, Że uczuwać 
zaczynasz do niej pociąg, i wybacz mi, rozmyśla- 
łem nad tem, jak zabić pana. 

Zaśmiałem się spokojnie. 


Nowości na suknię damskie 


Drobne ogioszenia | „ANNE EEDE 
Pałenty różańcowe 


wszystkimi przybor:mi do 


POJEDYNKI 
ozdobnie drukowane 


Ę po 4 sl 
z wizerunkiem 


PAŁANSZY 


po zł. 350; 


wyszły s kulami do karab, Winzla 


KARABINAI od ytrowe 

WANZLA, wraz z bagnetami i 

rozbiera- 
nia i czyszczenia po 4 zł. 


kapslowe do śrutu i kul, wraz z pasem 


z pochwami skórzanemi (podoficerskie) 
100 patronów metalowych 


wesoło przyjmujesz moje wyznanie; sle zapewniam 
cię, że przez tę ostatnią godzinę byłem najnie- 
szczęśliwszy m. 

— Jak wszycy zakochani, przypuszam — od- 
rzekłem — dręczą się bez potrzeby. To doprawdy 
bardzo zabawne. Mój młody przyjacielu, gdy do- 
żyjesz mego wieku, będziesz przenosił brzęk złota 
nad śmiech i pocałunek kobiety. Ileż razy mam 
powtarzać ci, że jestem zupełnie obojętny i nie- 
dostępny tkliwym uczuciom. Wierz lub nie wierz, 
a jednak to prawda. 


Ferrari wypł duszkiem wino 
szony trochę: 

— A więc szczerze zaufam panu. Kocham hra- 
biuę. Kocham! za słaby to wyraz, by mógł od- 
małować moje uczucia. Dotknięcie jej ręki prze- 
nika mnie, głos jej wstrząsa moją duszą, oczy jej 
pałą mnie! Ah! pan nie wiesz... nie możesz zro- 
zumieć tego szczęścia i cierpienia zarazem... 


— Uspokój się pan — rzekłem zimno — przy- 
patrując się wzruszeciu mojej ofiary. — Najwa 
Żniejsza rzecz jest mieć chłodną głowę, kiedy 
krew rozgrzana. Przypuszczasz pan, że ona cię 
kocha ? 

— Przypuszczam! Gran Dio! Ależ ona... — tu 
przerwał rumieniąc się — nie, nie mam prawa 
mówić o tem. Wiem, że nie kochała nigdy swego 
męża. 

— I ja to widzę! — rzekłem potwierdzająco. — 
Najmniej uważny obserwator nie mógłby się po- 
mylić co do tego. 

— Nie ma się co dziwić! — zawołał, — Oa 
tak nie umiał okazać uczuć swoich. I że takiemu 
człowiekowi przychodzi na myśł żenić się z istotą 
pełną serca | 

Hamując wybuch gniewu, który wstrząsał 
mną całym, odpowiedziałem spokojnie: 

— Requiescat in pace! on już umarł i nie 
poruszajmy go. Przypuszczam, że mimo wad, 
at żona była mu wierną póki żył; uznała go 
| 


i rzekł poru- 


godnym wierności czy nie? 
Spuścił oczy i odparł dość niewyraźnie: 


1938 I 


4 zł. 


$ KUBIN, BRICH i KORZENIOWSKI 


we Lxowie, 


FABRYKA PIECÓW KAFLOWYCH 
odznaczona zaszczytnie na Wystawach krajowych 
KANTOR ZAMÓWIEŃ i WYSTAWA 
ulita Łukasińskiego l. 6. (plac Castram) 
polecają własne wyroby ogniotrwałe szamotowe 


przyjacielem, pomimo kuszących pięknych oczu 
pani ? 

— Niewątpliwie! — odpowiedział, ale ręka jego 
leżąca ma stole zadrzała nerwowo. 

— A więc — mówiłem dalej — sądzę, że mi- 
łość, jaką pan masz dla pięknej wdowy, zyskałaby 
jego uznanie. Ponieważ, jak pan utrzymujesz, 
uczucie to jest czyste i bez skazy, czegoż innego 
mogę życzyć mu jak żeby otrzymało nagrodą 
na jaką zasługuje. 

Widziałem, że Ferrari niespokojnie poruszał 
się na krześle i kilka razy spoglądał na portret 
mego ojca. Widocznie dostrzegł jakieś niemiłe 
podobicństwo ze zmarłym przyjacielem. 


Po chwili milczenia zwrócił się do mnie z 
z przymuszonym uśmiechem : 

— Więc pan istotuie nie zachwycasz się hrabiną ? 

— O, przepraszam, zachwycam się nią, ale nie 
w ten sposób co pan. Jeśli pana to zadowoli, 
mogę zaręczyć ci, że nigdy nie będę się starał o 
miłość tej pani, wyjąwszy... 

— Wyjąwszy co? — spytał żywo. 

— Wyjąwszy, gdyby ona się o moją miłość 
starała, wtedy bowiem przez galanteryę musiał- 
bym być wzajemnym! 

Zaśmiałem się szorstko. 
On ze zdumieniem patrzał na mnie. 

— Ona starałaby się o miłość pańską ? — za- 
wołał. — Pan żartujesz! Jakżeby to być mogło * 
Oczywiście, że niepodobne — odpowiedzia- 
łem powstając i kładnąc mu rękę na ramieniu.— 
Nie słyszano jeszcze dotąd, aby kobiety starały 
się o mężczyzn, to przeciwne porządkowi natu- 
ralnemu. Jesteś zatem bezpieczny, inój przyja- 
cielu i otrzymasz niezawodnie nagrodę, która ci 
się należy. Pójdźmy teraz wypić czarną kawę w 
towarzystwie naszej pięknej. 

Wziąwszy się pod ręce, w tej przyjacielskiej 
postawie, wyszliśmy na taras. 

Ferrari odzyskał dobry humor a Nina zda 
wała się tem uspokojoną. Widocznie obawiała się 
Gwidona i należało mi o tem pamiętać. Powitała 


Był to cudowny wieczór z księżycem i śpie- 
wem słowików, który z gajów do nas dochodził. 
Zaledwie usiadłem na nizkiem krześle, obok pani 
domu, które zdawało się oczekiwać na mnie, 
gdym ułyszał przeciągłe wycie, przechodzące chwi- 
lami w niecierpliwe skomlenie. 

— (o to jest? — spytałem, wiedząc i bez py- 
tania co znaczył ten jęk. 

— Ah! to ten nieznośny pies, Wywis — odpo- 
wiedziała Nina z niezadowołnieniem. — Był on 
własnością Fabia i teraz każdy wieczór uprzy- 
jemnia nam w ten sposób. 

— Gdzież on jest? 

— Po śmierci mego męża zawadzał mi w ca- 
łym domu, błądząc po kątach i wyjąc; przyczem 
chciał koniecznie spać w pokoju Stelli przy jej 
łóżku; kazałamm go więc uwiązać. 

Biedny Wywis! jakże srogo był ukarany za 
swą wierność. 

— Przepadam za psami — rzekłem powoli, i 
one też okazują mi wiele przywiązania. Czy mogę - 
widzieć psa po biednym Fabiu? 

— Owszem. Gwido pójdzie spuścić go z łań- 
cucha. 

Gwido ani drgnął. 

— Dziękuje uniżenie — powiedział z lekkim 
uśmiechem — pani zapomina, że niedawno chciał 
mnie rozedrzeć w kawały. Jeśli to wszystko je- 
dno, wolę polecić służącemu aby go odwiązał. 


— Może po tej wieści hrabia nie zechce go 
oglądać. To prawda — rzekła zwracając się ku 
mnie — Wywis powziął nienawiść do signora Fer- 
rari, a jednak z matury dobry to pies i bawi się 
cały dzień z moją córeczką. Czy mimo to chcesz 
go pan zobaczyć ? ` 

Na potakujące skinienie głową z mej strony 
zadzwoniła małym dzwoneczkiem ns Giacoma i 
kazała przysłać nam Wywisa. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


poleca w największym wyborze i najtaniej 


Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem“ 


we £;wówie, plac FKapitulny. 


BAN 


EEEE EGO 


GALICYJSKI 


K KREDYTOWY 


przyjmuje wkładki 


PISTOLETY 
ułańskie z przyborami po 2 zł, 
REO WERY 

12 m/m z ciagnietami lufami, Gcio 
strzałowe po 4 zł. 

dostarczą w każdej iłości póki zapas 

starczy 
złównt inagazyu broni 


S. PIELECKIEGO 


LWÓW, plac Marjacki 8. 


oodziennie świeże, poleca handel 
Alberta Szkowrona we Lwowie 
Łaskawe zlecenia z prowinoji 
uskutacznia się najstaranniej. 2312 

Apteka w Przemyślanach poszu 
kuje magistra asystenta. 

2448 5-6 

Kamienica pierwszorzędna o sta- 

łej rencie do nabycia we Lwowie. 


Bliższa Adwokat Małachowski. 
2466 1—10 


- Dobrego ekonoma może i 


Nakładem księgarni katolickiej 
Dra Władysława Miłk' wskiego 


w Krakowie. 


Cena egzemplarza 10 ceutów 
100 egz. kosztuje tylko 5 złr. 
2241 6 6 


Towarzystwo tkaczów i krajowy wzorowy 
warstat tkacki w Glinianach 


odznaczone medalem na krajowej wystawie w Krakowie 
polecaja 
znane z doborowej jasości i taniości swoje wyroby: płótna 
grube z krajowej przędzy i cienkie apretowane, dymy, 
płótna psześsieradłowe, chusteczki do nosa, ścierki, rę::zni- 
ki, wzorzyste obrusy, serwety, serwetki zakardowe, barwne 
portyery, story, chodniki, płócienka kolorowe, fartaszki, 
worki, siatki murarskie i do ohmielu. sienniki, pokrowce 
na meble itp w składach: 
w (ilinisnach: w włarnym magazynie, w Brzeżanach : w bandlu B. Kar- 
wuwwkiej p zedtem B. Wronskiej, w Stanisławowie: w bandlu W. Do- 
boszyńskiegu, w Chorostkowie: w handlu S. Klara, we Lwowie: w ban- 
2466 1 10 dlu Wojczyńskiej ul. Halicka 11. 


Próbki gretis i franco. 


Towarzystwo Ofijalistów Lwów, 
plac Chorążczyzny. 2459 1—5 


ZA dniem igo listopada br. zaj- 
muje się Biuro wywiadowcze 
Krzeczkowskiego, Lwów, Wałowa | 
12, kupnem i sprzedażą realności, 
dzierżawą majątków, sprzedażą 
sklapików (greizleraj) i wynajmem 
lokali w miejscu Interesowani mo- 
gą bardzo korzystnia załatwiać 
uprawy. 2402-—2 | 


Na długie zimowe wieczory ! 
Znana 


Wypożyczalnia książek i mt 
"ki jo i najągńsza 


Stanislawa Kóhlera 


ulica Batorego 28 taż naprzeciw Giinna- 
zjnm Franciszka Józefa. i 
Abonament na ksiażką (8 tomy na- $ 
raz) 40 ct. mies. — nuty (G kawałków |. 
naraz) BO ct. Kaucja zlr. >. Na pro- || 

wincje 10 tomów książek, lub 12 ka- 
wałków nut naraz miesiecznie 1 zł. 


zęch 
wyseła 


zł. 


Kancja złr. 5. Katałog wysyła się na 

żądanie. Wszelkie nowości po okazaniu 

sie tylko, wypożyczalnia zaras posiada. 
Zapisywać sie można codziepnia. 
2156 1—3 


loru majowego: 


> zbier majowy 
ewki herbaci: na 


HANDEL 
Kaysow czarna 


HERBATY 


Wysiawki z n>ilep: 
herbat . 
Zajuówierńa z prowincji 


Souchong czarna . 
sie odwrotna poczta 


pole a zb 
Wys! 


cbińsi o rosyjskiej 
kilo Ctengo 


> EDMUNDA RIEDA 


Setki dsieci wykarmiono 


I setki dzieci karmionych przez 
mamki uzdrowiono 


Mlekiem sterylizowanem 


odznaczonem na ost. Wystawie lekarskiej 
grebruym medalem zasługi 


zastępującym w z1pełności 


zdrowy pokarm 
macierzyński. 


Bliższe szczegóły i piospezta 
gratis w KANTORZE 
Leopolda Lityńskiego 

przy ulicy Wałowej I. 14 

(koło kawiarni Centralnej). 

Tamże 


KEFIR z grzybków kaukazkich 


i mleka sterylizowanego 
2376 9 10 


Bydło rodowa | 


rasy Bern-Simmenthal 


6 bnchajków i 6 cielio od 5ciu 
miesięcy do roku do 40 i 45 ot 
klo żywej wagi sprzedaje Za- , 
rząd dobr Pałachicze poczta Tłu- ; 


macz, stacja w miejscu. 
2431 2-8 


we Lwowie. plac Marjacki 10 
“Opakowania sie nie liczy. 


pół 
2469 


Od 50 lat istaiejąca firma 


| JAN WALLACH i SYW 


2439 4 ? Lwów, Rynek liczba 33 


najdawniejszy magazyn sukna i towarów wełnianych 


ma raszczyt polecić materje krajowe (galicyjskie) na bundy £ na- 

turalnej niefurbowanej wełny krajowej po tardzo przystępnych 

cenach Próbki z tych  jsk również z nowosci na sezon 
jesienno zimowy xawsze przygotowaue i letnie się ndziela. 


Odpowiedzialny redaktor. Waclaw Mesłowaki. 


Papier B 


piece, kominki kuchnie i wanny kaflowe 
z gładkich lub wzorzystych kafli, w kolorze białym porcelano- 
wym, majolikowym, szamowym, perłowym, brunatnym lub ziełonym. 
Okrycia ścian kafdami gładkiemi lub wzorkowanemi. Efekto»na 


OZ) 


Ozdoby czyli ornameatyki terakotowe do budowy podług rysunku. 


Wyroby nasze równają się zupełnie wyrobom zagranicznym, gdyż pracując 
przez lat kilkanaście w pierwszorzednych fabrykach zagranicznych, nabyliśmy 
wszechstronna praktykę w tymże zawodzie. 


Wykonuje się (akże wsżelkie naprawy. 


| Łaskawe zamówienia miejscowe i s prowincji uskutecznia sie najstaranniej, 
' wzorowo i trwale, po cenach najumiarkowanszych 2402 


ujmę 1 


damla” Anai. Kram R FE .kamik aadal M 
KJ 
s > P 


al tystyezno-iotogra fiezy 
B. TRZEMESKIEGO 


e $ 
ray, 
we Lwowie, przy ulicy Trzeciego Maja Ł 7. 
ogłasza 
fa raprowadziwszy w swej pracowni od maku 
nowy rodzaj fotografii, 
o ktirpeh trważożai przakonał iię tania rakład, przez wytrzytzanie fotografii na 
Uysdawaah Banku hipotocrnago | przed własnym zakładam, przem cały rek, na 
wnystkie wpływy atmastaryczna, 
śmiało takowe poleca. 
RôWnoezainia wprowadzając stale ta nawa fotegrafla 
zniża omy dawnego systemu 
póręczago za rownie saranne wykonanie 


K 


E EPEE FE 


- PET A 


[cj 
BO 


Smyrneńskie 


DYWANY 


A. KRZYSZTOFOWICZ 
Lwów, plac Halicki 2. 


2896 


| EE 
BS" Już nadeszły "TB 


tegoroczne Świeże : 
Daktyle marokańskie. 


| ódkę ze żyta! 
czystą starą wódkę żytnią 


bez anyża i bez cukru 


Rodzynki malaga. poleca 
Figi sułtańskie. Karol Bałłaban 
Śliwki suszone bośniackie. 2339 5—? we Lwowie. 


Powidła przecierane wegierskie. 
Marcny tyrolskie. 
Pigwy tokayskie. 
Musztarda kremska. 
Bryndza liptawska tłusta. 
Miód biały lipowiec. 
Jakłka i Gruazki w wielkim 
doborze. Winogrona it. p. 
Wszystko pierwszej jakości, a najtaniej 
w handlu 


St. Markiewicza; 


we Lwowie, w Rynku L. 42. 


rasi Fijałkowskich s Białej. 


2444 8 5 : 

Leśnik fachowy 
z wyższym egzamiuem państwo 
wym, przyjmuja wszelkie roboty 
w zakresie lasowym tj. przeprowa 
dzanie kultur, taksneji, pomiarów 
ots na podstawie dekretów ok. Są- 
du obwodowego w Rzeszowie i 
ck. Sądu cbwodowego w Jasle 
jako zaprzysięgły rzeczoznawca do 
wszelkich spraw lasowych w Jaśle. 

Teodor Fiala. 


ozdoby ogrodowe do upiekszecia kłombów i alei ogrodowych. | j 


o APTT D 
| Katalog książek 


Aj księgarni, składu mat, i eks- 


| 

| 
|. Lwowie, plao Marjacki l. 10 
; | opuścił już prasę. 


|| Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzca: Wslenty Hodak 


na 
Em Sig żec zJzi 


i oprocentowuje takowe 
1577 


v 
: 4o rocznie. 
KODDDDDODOOOONIOODOODODOOOMH 


do wszystkich dzien- 
Inseraty ników w kraju | za- 
granicą przyjmuje Centralne Bió- 
ro OQgioszoś, Lwów, Koper- 
nika LI. 2135 36—? 


Pomieszkania 


ulica Kraszewskiego 11 naprzeciw 
ogrodu 
Parter 4 pokoje i kuchnia 
R 


pedycji czasopism 


W. Hoseheka i Spółki 


Powyż-za firma wysyła ten 
R 8 na żądanie bezpłatnie. 


n 2 n . a » . 
I piętro 10 pokoi i kuchnia mogą 


2464 I 8 być podzielone 
Ii piętro 4 pokoje i kuchnia 
TA  ,  . - O n n a 
| 3 również stajnie i remizy. 
Poszukuję jnie i remizy. 


hae |. a ia 
Antoni Enders 


iwe LWOWIE, Rynek liczba 29. 


poleca po cenach możliwie najniższych 


wszelkie artykuły dro- 
biazgowe do szycia 
haftu 


w szczególności na porę zimową 
Wałnę na pończochy I skarpetki 


po 3, 5, 7, 8, 10 ct. za 1 dekagram. 


Łaskawe zlecenia z prowinoji 
2211 3 3 |załatwiam odwrotną pooztą. 
2805 5—10 


Do sprzedania lub wydzierżawiania 


folwark 600 ©. 


Do sprzedania 


folwark 1.200 »- 


Objaśnienia u Dr. Mańkowskie- 
ie. Pośrednictwo 
2435 5 —6 


Osoby 


inteligsntnej, któraby umiała wy 
ręczyć umiejętnie i sumiennie we 
wszalkich zajęciach gro podarstwa 
domowego panią domu, która jea! 
w sta”szym wieku i słabego zdro 
wia; — 8 nadto któraby umiała 
dobrze głośno czytać po polsku i 
wszelkie potrzebne w domu szycie 
przy sukniach i bieliznie wyko- 
nywać. Zgłos'enia proszę przysy- 
łać pod adresem E. H. Kocoiubiń- 
ce o. p. Kopyczytńce. 


i ją kawalerskie, fronto- 
Pomiesskania we, eleganckie, więk- 
sze i mniejsze z odpowiedniem po- 
mieszczeniem dla służby lub ob- 
sługą w domu, od różnych term - 


maa 
Nakładem księgarni W. Doboszyńskiega 


w Stanisławowie 


x po ; nów wynajmuje Zarząd realnoś i 
Galerja dowótsców polskich 5m Bertemiljans, Brajsra w go- 
z roku 1838 2'57 10—? 


wykonana podług odnalezionego . NA. 
oryginału zzoku 1834, obejmująca] Fortepiany i pianina 
6! osób. Jest to prześliczna pa-|ę powodu zmiany lokalu, wysprze- 
miątka przedstawi jąra wszystkich|iaje po zniżonych oenanh Karol 
dowódzców i janeriłów, w którycb| Marecki, plao Marjacki 5 Skład 
ręku spoczywało kierowniotwo ru |tortepianów przeniesiony zostanie 
chu narodowego. 15 listopada na nlicę Kopernika 


2463 2—8 Cena 5 złr. liczba 9 2483 5-10 


